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ORGAN POLSKIEJ 


Swięta. 


Niema człowieka tak ciężko dotkniętego 
troską życia, niema takiego pesymisty, któ- 
regoby atmosiera, nastrój świąteczny, zwła- 
szcza w okresie świąt Bożego Narodzenia, 
nie pociagnął, nie unjósi daleko od sza- 
rzyżny życia, w krainę lepszą, maszeń, choć- 
by nieziszczałnych. 

Nie będziemy się zaslanawiać nad potę- 
ga tradycji, której ulegamy wszyscy, nie 
próbując się nawet przed nią bronić. Ule- 
gamy jej chętnie, uznając nawet w pokorze 
dvcha, że z tym nastrojem nam dobrze. 
Lstotnie myśl nasza staje się jaśniejszą, sąd 
wyrozumiaiszy, sami czujemy się lepsi. 

Poezatem swięta zamykają pewne okresy 
czasu i zdarzeń w nich zawartych, ułatwia- 
jąc nam ogarnięcie ich naszą myślą, uła- 
twiając ich ocenę. 

Do takich zdarzeń o wielkiem znaczeniu 
należy rocznica dziesięciolecia niepodległo- 
ści kolski. Pokolenie powojenne, najmłod- 
sze, nigdy nie doceni dostatecznie tego wiel- 
kiego i doniosłego historycznego zdarzenia. 
Z pokolenia starszego zaś, część jego naj- 
starsza, ta, która działała publicznie, którą 
długi okres czasn dzielił od tej szczęśliwej 
daty, widziała najwięcej z tych, prawie nie 
do pokonania trudnosci, ta więc część społe- 
czenstwa najlepiej ocenić może to wiełkie 
zdarzenie, na które beznadziejnie czekało 
tyje pokolen polskich. A doniosłości tego 
faktu nie mogą nam umniejszyć trudności 
jakieśmy już przebyli, 1 jakje nas jeszcze 
czekają. One wszystkie razem są zaledwie 
drobi niceostrzegalną cząstką tych, któ- 
re stały na przeszkodzie do osiągnięcia nie- 
podiegtości. 

Daremnic byśmy szukali porównań, ce- 
lem uwidocznienia tej ogromnej różnicy, 
jaka zachodzi między życiem narodu: po- 
dzielonego, poddanego ciemiężeniu trzech sił 
państw zaborczych, a położeniem w wolnem 
własnem państwie. Wszystkie porównania 
zawiodą i będą słabem odbicjem tego, coby- 
śmy powiedzieć chcieli. 

Naród wolny, w własnem państwie ma 
wszystkie możliwości twórcze przed sobą. 
Ukryte głęboko w nieprzebranych właści- 
wościach, potencjonalne siły, które nie wy- 
ładowane, są bólem bólów — przejawiać się 
mogą swobodnie, tworząc wielkie wartości 
wolnegu człowieka w wolnem państwie. 

Dlatego właśnie w okresie świąt, gdy 
pogodniej patrzymy na Świat, głęboką tę 
prawdę uprzytomnić sobie trzeba. Pamięć 
o tem, powinna nas pozbawić pesymizmu; 
który nieslely zalewa coraz szerzej nasze 
dusze, utrudniając pokonywanie trudności 
jakie piętrzy przed nami szara codzienność. 

Ta filozolja, powinna być przedewszyst 
kiem dewizą szerokich mas ludowych, e- 
wizą pracującego człowieka. Nowoczesne, 
państwo jest przedewszystkiem jego organi- 
zacją. jego ostoją. Jeżeli nie zupełnie jest 
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Przychodzisz znowu, cicha Nocy... 


Przychodzisz znowu, cicha Nocy.. 
z fej delekości szafirowej, 

z której spogląda miłość Boża 
na ufrudzone wieków głowy ; 


Z hostją opłatka idziesz ku ram, 

z szczęściem, kfóre się wiecznie frwoni, 
patrząca wzrokiem Ciuystusowym 

i Chrystusowej pełna woni... 


] na fo nędzne serce ziemi, 

na Serce, co ogniami dyszy, 
zlewasz strugami, gwiazd pełnemi, 
błogą wszechłaskę swojej ciszy. 


Płyną fęczowe twe anioły, 
Rolendy — jak baśń cud wieszczące 
i sieją czar mistycznych kwiatów, 


-zerwanych gdzieś na niebios łące. 


O wigilijna, święta Nocy! 

wieki stąpają w krwi powodzi, 
podając sobie głos rozpaczy: 
kiedyż nasz Zbawca się narodzi? 


tem dzisiaj, to dążenie do lego celu, jest 
godnem ofiary i wysiłku. Formalnie, nie 
stoi iemu nic na przesękodzie, o ile masy 
ludowe pokonają wewnętrzne swoje trud- 
ności, o ile wytworzą organizacje, a przy 
pomocy ich siły, które pozwoalą'cel ten osią- 
gnąć 

Socjalizm polski pchnął masy na tę 
droge i nie uda się nikomu, z drogi tej je 


odwieść. Idą one śmiało, rozumiejąc rów- | 


pocześnie znaczenie państwa dla siebie. Nie 
potrzebujemy przeto bronić naszego słosun- 


O wigilijna, święła Nocy” 

wieki przechodzą, krzycząc: Gorze! 
i walą się w ię czeluść, gdzie wre 
cierpienia purpurowe morze. 


O wigilijna, święła Nocy! 

twój czar jak złofy omem mija — 
a pozostaje ból, co krwawi ; 

i szał człowieczy, co zabiją... 


I coraz głębszą pleśnią smutku 
obrasta słary pień żywofa... 
coraz żarliwiej, coraz mocniej 
modli się ludzkich dusz fęsknofa. 


Owiegocą w śniegu i zawieji 

kolendy twaje z wysokości — 

lecz czy przez otchłań dni dzisiejszych 
twój Chrystus drogę nam wymości? 


Bachna twe jodły. błyszczą świece, 
pieściwie dzwonią twoje dzwony — 
Ale czy będzie kiedyś, kiedyś 

fen świat naprawdę odkupiony? 


Przychodzisz znowu, cicha Nocy, ; 
z krainy rajskiej, zaświafowej... 

korony marzeń fwoje ręce 

kładą ha nasze smętne głowy... 


ku do państwa — przed wojną i w czasie 
wojny przejawiał się on jaskrawie czerwie- 
nią krwi mas, dziś wysiłkiem pracy, na 
wszystkich polach kulturalnego i materjał- 
nego życia. 

Niechże nastrój świąteczny, pogodny i 
jasny, jak Śnieżny krajobraz zimowy, uła- 
twi zrozumienie tych haseł, które w wielkiej 
mierze urzeczywistniła w państwie polskim 
Porska Partja Socjalistyczna. 

A. Hausner 
—6— 
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Błogosławieni pokój czyniący... 


Ruszymy z posad bryłę Świata, 
Dziś niczem — jutro wszys.kiem myl 
(Międzynarodówka). 


I 


Nędza, giód, beznadziejne jutro -- oto szara 
"zeczywistość, oto los wydziedziczonych. 

W ciemnych, nędznych zakamarkach i wązkich 
koszarach, w najbiedniejszych uzielnicach i cuch- 
naach przedmieściach wielkich miast zamieszkuje 
większa część ludności. Klasa, która pracą swych 
sak wytwarza wszelkie wartości, bogactwa i jest 
dźwignią życia gospo iarczego — skazana jest na 
siujstemaiyczne zubożenie i nędzę. 

Ta straszna, rzucająca się wszystkim w oczy 
uierówrość zrodziła w umysłach światłych ludzi 
wielkie idee współczucia i sprawiedliwości. Po- 
wstalj marzenia o lepszym, szczęśliwszym Kraju 
przyszłości, gdzie wszyscy ludzie korzystać będą 
a równych praw i w którym wszystkim będzie 
dana możność rozwoju swych zdolności To było 
podłożem, było tłem wielkiej utopji Tomasza Mo- 
rusa Przejęty obrazem rzeczywistości tego padołu 
łez i płaczu, krzywdy i wyzysku na świecie, ma- 
rzyś Morus o wyspie szczęścia. Owen, St. Simon, 
Fourier, Weitling i ci wszyscy utopistyczni orę- 
downicy walki w obronie proletarjatu, zwjasto- 
wali światu nowe nauki o równości obowiązków, 
równości pracy i równości praw do życia. 

Ich hasła byjy ich wiarą, lecz ich idea, ich 
myśl była marzeniem. Oni poruszyli proletarjat, o- 
budzili naizieję, dal; pociechę, zapał i nową re- 
tigię tym wszystkim, którzy w: chwilach zwąłpie- 
aia złamam na duchu mieli już ginąć. 

Jednakże ci luzie szlachetni nie mogli wska- 
aać proletarjatowi tej właściwej drogi wyżwo- 
łenia, drogi walki o poprawę bytu tych niezliczo- 
mych mas i zmianę stosunków gospodarczych i 
politycznych, aibowiem oni byli prorokami-marzy- 
aielami. 

Tak działo się przei wiekiem i dawniej. 


J rzej królowie 
monarchowie... 


Spotkałem ich przed trzema dniami w ciemnej 
miicy. Szli, ledwo włócząc nogami ze zmęczenia i 
kłaciąc zębami ze zimna, 

— Panowie zapewne na jakąś sedutę, lub bal 
maskowy? — zagadnąłem trzech panów, przebra. 
aych w egzotyczne kostjumy wschodnich włariców. 

— Nie, panie! Jesteśmy autentycznymi królami 
Wschodu i zdążamy do Betlejem, aby w imię tra- 
dycji złożyć mycrhę, złoto i kalzidło u stóp Zba- 
wiciela.. Jesteśmy «rólowie: Kasper, Melchior i 
Baltazar... 

— Bardzo mi przyjemnie, ale o ile mi wia-ą 
domo, to panowie już aawno nie żyjecie i dlalego 
dziwno mi nieco, że was spotykam o tej porze na 
alicy...' Bujać, to my, proszę szanownych panów!!... 

Szczere zdumienie oaumalowało się na twarzach 
władców Wschodu. 

— Jakto?.. Pan nam nie wierzy, że jesteśmy 
królami ?... 

— Mimo riaiszczerszej chęci, nie mogę! Misty- 
fikacja leży tu, jak na dłoni... Przeaewszystkiem nie 
należycie panowie do Ligi Narodów, nie partycypu- 
jecie w kontach na ut:zymanie tejże Ligi, nie je- 
steście uznani ani de facto, ani de jure, choćby na- 
wet jak król Zogu z Albanji, nie macie akredyto- 
wanych posłów na dworach europejskich i nie ro- 
bicie wrażenia półgłówków. Wynika z tego, że 
podszywacie się tylko pod miano ksólówi.. A zre- 
sztą, mój Boże! Co to jest król? Czy myślicie, że 
wodogłowcy są teraz w takiem samem poszano- 


JI 


Na horyzoncie życia społecznego w czasie o- 
gromnego rozwoju techniki i rozkwitu przemysłu 
kapitalistyczrnego na Zachodzie, ukaze się Karol 
Marks. On był tym, który skierował te wszystkie 
błędne płomyki, rozprószone w ideąch owych lu- 
dzi szlachetnych-utopistów, , ognie wzburzonego 
pragnienia wolności w odpowieńnią pochodnię 
świadomej walki, świadomych dążeń i celów. 

On to stworzył system rewolucyjnego socja- 
lizmu, który nie opiera się na pobożnej nadziei 
i pobożnych życzeniach, lecz na jasnem i wyraż- 
nem sformułowaniu zjawisk socjalnych i przyczyn, 
które doprowadziły do tych strasznych stosunków 
wyzysku i gnębienia czlowieka przez człowieka. 

Karo! Marks wskazał prolctarjaiowi świat ta- 


kim, jaki on jest w rzeczywistości, on zabił kłam- ! 


stwa, odsłonił prawdę i wyraźnie wskazał drogę 
do ciężkiej walki, jako cel rewolucji í konieczno- 
ści dziejowej socjalizmu. Chaotyczne marzenia uto- 
pistów o ziemi obiecanej zaczęły oblekać się w 
realne szaty. 

Z zapałem przylęto naukę Marksa w sferach 
groletarjatu i inteligencji społecznej. Jak kamień 
rzvcony Co jeziora wciąż szerszy «y<1";* pier- 
ścień falujący, tak zew bojowy Marksa i jego 
przyjaciół coraz większy budził odzew, a jego teo- 
rje i świadoma myśl stała się podstawą działania 
i przyjsziości. 

lil. 

Przed 75 laty garstka inteligencji społecznej 
z Karolem Marksem stworzyła pierwszą organiza- 
cię wyzwolenia pracy. Dziś są miljony tych, któ- 
sym duch Marksa przewodzi. Czy zatem możliwem 
jest, aby nauka o konieczności dziejowej socjalizmu 
miały być fałszem lub w lepszym -azie tylko 
utopją? Nie! Socjalizm, opierający się na rozwoju 
ekonomicznym, na układzie sił społecznych 1 wy- 
nikającej stąd walce klasowej; na materjalistjeznem 


"pojmowaniu dziejów — nie jest procesem zależ- 


waniu u ludów, jak przea wojną? W Polsce, : 


panowie wogóle nie macie nic do gadania, bo 
tych kilku naszych wiłeńskich szmoków mona:- 
chistycznych się nie liczy. Nawet w takim Aiga- 
nistanie, usiłują wdzięczni poadani wypruć kiszki 
z Amanullaha. Panowie nie zdajecie sobie sprawy 
z przykrości, na jakie się narażacie, wybierając 
się do Betlejem przez obce teryiorja i kordony 
graniczne... Gdyby wam nawet wydano w Polsce 
paszporty ulgowe na podróż za Zbrucz, to pa- 
nowie, zdaje się, nie wiedzą, że w Palestynie 
rządzi teraz Wysoki Komisarz angielski, który 


jest przeciwnikiem wszelkich pielgrzymek pątni- | 


czych. Zresztą, nie łudźcie się wy wstanjiem pasz- 
portu polskiego. W najlepszym razie otrzymacie 
go przed Wiełkanocą, a panom zależy specjalnie 
na czasie... 

— (o tu począć? — 
Baltazar. 

-- Najracjonalniej byłoby, gdybyście się pa- 


spytal 


nowie przyłączyi do jakiejś misji zagranicznej, | 


która wybiera się w tamte strony. ż 

-— Gdzież teraz. prze: samą prawie wigilją, 
wytrzaśniecmy jakąś misję koalicyjną — spytał król 
Melchior. 


— Nic trudnego! Tyle karawan misyjnych i | 


misyj karawaniarskich włóczy się teraz po Polsce, 
to i łatwo się dopytać.. 

Król Kasper rzuci mi się z radości w objęcia. 

— Więc "radzi pan nam przyłączyć się do 
jakiejś misji? 

— Oczywiście. Radzę panom przenocować, a 
jutro poczynić odpowiednie kroki w celu wydo- 
stania się za Zbrucz. Wiele w tem pomocną może 
się okazać misja bolszewicka. Na złoto i myrrhe 
radziłbym uważać, g'yż na złodziejach nam nie 
zbywa. O kadzidło możecie panowie być spokojni, 
gdyż w Polsce mamy go dość. 


NRAD VEID 


bezradriie król ; 


MARY PHILBSIN i Zniżki i wolne bilsty aż 
s GEORGE SIEGAAN do odwołania nieważne. 
SZER 452EFIWA(CZ PORY WE EF PRATT TE) 


mjm od ctgki i woli jeinostek i dlatego przeżył 
wszystkich swych renegatów i krytyków burżua- 
zujnych. Idea socjalizmu jest ideą społeczną, kon- 
sekwencją nauki i postępu, jest wytworem nowo- 
czesnej kultuwy i szerzycielką nowych poglądów 
i teonyj w dziedzinie pracy i ducha. 

Ustrój socjalistyczny jako taki, nie może być 
także owocem jakiejś uchwały parlamentu albe 
postanowienia rządu robotniczego, jeśli brak jest 
podłoża psychicznego mas i warunków gospojar- 
czych. Już w łonie społeczeństwa dzisiejszego «0j- 
rzewa świadomość nowego życia, krok za krokiem 
łamie socjalistyczny ruch robotniczy twarde mury 
kapitalizmu — wiclkje wypadki, rewolucje, wojng, 
, przewroty, katastrofy gospodarcze popychają jene 

naprzód bieg historji. 
| Żyjemy w okresie wielkich wydarzeń dziejo- 
| wych i nam przypada w udziale zaszczyt być bu- 
downiczymi nowkgo ustroju. Kłatziemy fundamenty 
'pod gmach mocarstwa realnego, guzie ludzkość 
staje się siewcą wolności we wszystkich dziedzi- 
nach myśli i życia. Nowy świat ten powstaje z 
| Z wysiłku krwi i męki miljonów. Nowe stulecie 
oznącza koniec walk klasowych i rządów klaso- 
wych, koniec pana i niewolnika, ciemnoty i zbro- 
dni, bezwstydu i hańpy, okrucieństwa 1 cierpie- 
nia — oznacza narodziny wolności, śwsał brater- 
stwa, słońca wiecznego świt, poczęcie człowieka 
społecznego Juta. 

W ustroju socjalistycznym znikną wszelkie 
przyczyny wywołujące niechęć i wyzysk, zniknie 
wojna i nędza, ucisk człowiesa przez człowieka, 
klasy przez klasę, narodu przez naród. 


Wówczas odmieni się krzywda krwawa, 
Gdu równość stworzy nowy ład, 
Bez obowiązków — niema prawa, 
Dla rówaych -- równy będzie światł 


ETTINGERA „RHINOSAN" 


(M 8. W. Mo rej. 624) 
(dopuszexalne w ordynacji Kasy Chorych} 


usuwa pewnie KATAR NOSA 


I szybko 
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 


i Wytwórnia : Apteka Mr. 8. ETTINGERA we Lwowis. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Tczej królowie pożegnali mnie serdecznie i 
obiecali zastosować się do moich cad. 


szałem znowu trzech egzotycznych gości. Stali 
otoczeni rojem krzyczących i gestykulujących hudzi. 

— Panie czarny, kiedy pan może dostarczyć 
wagonu kadzidła? 

— Po czemu kilo myrrhy loco? 

— Wielkie mecyje to pańskie złoto! Calkiem, 
jak tombak. ja mogę dać po złoty dwadzieścia 
za gam.. 

— Mu już widzieli takje magili, co sprzeda- 
| wali mosiężne łańcuszki za czyste złoto... 

Wmieszałem się w tłum i po chwili stanątera 
obok trzech władców Wschodu. 

— Ależ, królowie! Nie wstydzicie się frymar- 
czyć darami, które na tag święty ceł pójść mają? 
Gdzież wasza gouność i wstyd?... 

Trzej królowie byli widocznie zakłopotam i 
spuścili oczy ku ziemi. 

— Pytam was, jak można wogóle coś podeo- 
bnego robić?... 

Król Kasper pierwszy przemówił: 

— Za paszporty zagraniczne, wizy, podania 
i stemple zażądano où nas zawrotnej sumy. Nie 


| | 
Przechodząc wczoraj przez plac Solskich, sj- 
l 
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| 

| byliśmy przygotowani... 
| — Za wywóz myrrhy musimy zapłacić cte, 
| 

| 

| 

j 

l 

| 


które przerasta cały nasz majątek ruchomy! — 
| rzekł król Melchjor. 

— Za przywóz kadzkiła musieliśmy zapłacić 
grzywnę i wykupić patent przemysłowy ll-giej 
| kategocji. 

- Jestesmy zrujnowanił — wesłchnął król 
Kasper. 
Ucickłem zawstydzory. 

—0— 
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Nr 2398 


Jak powstało i czem 


Najpierwszym i najbardziej rozpowsze- 
chnionym kultem na kuli ziemskiej jest kult 
słońca i bezpośrednio związany z nim kult 
egnia 

I nie możemy się dziwić, że własnie 
słońcu i ogniowi człowiek oddawał część 
po wsze czasy. — Bo słońce jest źródłem 
wszelkiego życia na ziemi. Dokąd sięga do- 
hroczynny i błogosławiony promień siońca, 
tam radość i życie; odsunięcie kogoś od 
oglądania słońca, od prawa chodzenia w je- 
go blaskach jest karą najsroższą, jaką czło- 
wiekowi wymierzyć można. 

A ogień, czyż dla człowieka pierwot- 
nego nie jest jakoby maleńkiem słońcem, 
na ziemię ściągniętem. Pomyślmy tylko, 
czem był człowiek pierwotny, nie posia- 
dający jeszcze ognia? Siabszy w rękach i 
nogach od zwierząt, nie posiadający ani 
kłów ani pazurów, musiał człowiek nieu- 
stannie przez nie napastowany bronić się i 
zapewne ulegał w walce. Człowiek, nie po- 
siadający ognia, nie był jeszcze człowiekiem. 

Opanowanie ognia, umiejętność obcho- 
dzenia się z ogniem była olbrzymią zdo- 
byczą, od której naprawdę dopiero zaczyna 
się kwtura ludzka. Napewno jednak nie- 
umieruie jeszcze damżo czasu upłynęło, za- 
mim człowiek nauczył się nietylko przecho- 
wywać ogień, ale i dowolnie wywoływać 
go. 

Przechowywanie, a poiem wywoływa- 
nie ognia było czynnością świętą. Ognisko 
domowe przez długie tysiącolecia dziejów 
Jadzkich jest powszechnym przedmiotem 
czci. 

Później, w czasach, kiedy rozwinęły się 
już skomplikowane społeczeństwa iudzkie. 
egień przestał już być bóstwem tak groź- 
nem, ponieważ wszyscy umieli się z nim 
obchodzić. Wówczas ogień jest już tylko 
<ymbolem, znakiem bóstwa najwyższego. 

W takiej formie kuit ognia przechodzi 
aż do naszych czasów i trwa niemal we 
wszystkich religiach. Kult ognia przetrwał 
także w przesądach najrozmaitszych — np. 
w ogień nie wolno pluć, chleba suchego nie 
można wyrzucić, lecz należy, go spalić, gro- 
mnicę zapała się podczas bicia gromów itd. 

Jest jednak jeden szczególny dzień w 
roku, związany u wszystkich ludów i we 
wszystkich krajach ze czcią oddawaną słoń- 
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Maska. 


NOWELA 


Ciągnięto za uszy „nastrój“ i „zabawę“, 
ale się nie udawało. Nuda gościła przy ich 
stoliku. 

Jakoś nie rozpraszała jej „czarna , ni 
hkiery, ni dźwięki orkiestry. 

Jedni przed drugimi kryli uporczywe 
ziewanie i patrzyli z udanem zajęciem w 
przestrzeń zapelnionej kawiarni, oczekują- 
cej na „program. 

Panic Lala, Maniuta i Mysia wyczer- 
pały prędko ciekawe tematy: i — milczały. 
Panowie. Tonek, Kazik i Gustaw popijali 
czarną i likiery, i wysilali się na ożywienie 
towarzysiwa to sporadycznym żartem, to 
nowem spostrzeżeniem, które jednak dla 
nikogo nie było nowem. 

Tylko Anita, córka przemyslowca na- 
tiowego, siedząca na skraju kozetki, bawiła 
się. Ona jedna. Rozszerzoną źrenicą patrzyła 
przed siebie z istotną radością. 

Nigdy róże herbaciane, które właśnie 
siożyła na stoliku, nie były tak rozkoszne, 
tak mocno-wonne, jak tego wieczoru. Na- 
wel ciasta i pralinki nigdy dotąd nie zda- 
wały się jej tak radośnie slodkie, jak dziś! 
Orkiestra wpadała jej w ucho tryumfalnym 
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jest Boże Narodzenie. 


cu i ogniowi. Dniem tym jest dzień 25 gru- 
dnia 

A jesl to rzeczywiście dzień jedyny w 
swoim rodzaju, 

Jest to chwila przesilenia się dnia z no- 
cą, od tego dnia słońce, które zdawało się 
gasnąć i zamierać, wraca do życia, zwy- 
cięża ciemności dnia przybywa, budzi się 
nadzieja wiosny, odrodzenia, ponownego 
zwyciestwa słońca, które jakoby się naro- 
dziło do nowego życia. 

Narodzilo się nowe slońce, nowy miody 
Bóg, który nie pozwoli światu zginąć w 
ciemnościach i zbawi go, ku nowemu, ku 
wieśnianemu życiu. 

Niemal wszystkie wielkie religjc głosiły, 
że Bóg narodził się 25 grudnia. Dnia tego 
rodzą się bogowie: Ozyrys, Tammuz, Ado- 
nis, Attin Mitra, Aguj, Mann, Apollo — wszy- 
sey z dziewicy i wszyscy w grocie luk 
szopce. i 

Oczywiście wszystkie te różne imiona 
egipskich, perskich. hinduskiegh itd są w 
rzeczystości imionami zawsze tego samego 
Boga Słońca, który odradza się właśnie 25 
grudnia (Ścisłe mowiąc 21 grudnia, ale to 
nie zmienia istoty rzeczy). 

Q dacie narodzin domniemanego zaloży- 
ciela religji chrześcijańskiej, czyli o dacie 
narodzin Jezusa — nic nie wiemy. W pierw- 
szych wiekach chrześcijanie obchodzili na- 
rodziny Pana w czasach różnych — od sty- 
cznia do maja. Dopiero w IV w. na propo- 
zycję Cyryla, biskupa jerozolimskiego, pa- 
pież Juljusz I ustalił, że dniem Bożego Na- 
rodzenia ma być 25 grudnia. W dniu tym 
upływa akurat 9 miesięcy, od: dnia tzw. w 
chrześcijaństwie Zwiastowania (25 marca) 
czyli oď dnia poczęcia nowego bóstwa. 

Zwyczaje i podania chrześcijańskie 
związane ze świętem „Bożego Narodzenia“ 
bardzo ściśle wiążą się z kultem słońca i 
ognia. 

U arjów hinduskich, od których wiele 
podań religijnych przeszło do łudów eu- 
ropejskich, wywoływanie ognia związane 
było z wielu obrzędami Ogień nazywa się 
tam Agni — jest to ziemskie wcielenie słoń- 
ca, Bóg najwyższy. dobroczyńca i zbawiciel 
ludzkości, Bóg z wyżyn niebiańskich zstępu- 
jacy ku ludziom. 

Wywoływanie Agni, czyli wywolywanie 
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oguia, odbywało się przy pomocy tarcia 
dwóch kawałków drzewa. Służył? do tego 
specjalny przyrząd, zbudowany o kształcie 
krzyża W miejscu przecięcia się ramion 
tego krzyża wyrobiona była dziura. W te 
dziurę kapłan wywoływacz, cieśla, wpro- 
wadza! kij i obracal nim póty, aż drzewo 
zapaliło się, Wówczas wszyscy obecni is- 
kierkę ognia chwytali na siano, które ra- 
dosnym blaskiem napełiniało całą szopę, czy 
szopkę Dla podtrzymywania świętego ognia 
składano mu ofiarę z rzeczy najpożywniej- 
szych np. masła, produktu krowy, która 
wraz z innem zwierzęciem z osłem hyła w 
Szopce, aby razem z ludźmi mogly cieszyć 
się z narodzin Pana. 

Ojcem ziemskim i opiekunem świętego 
Agni byl cieśla, w podaniu ewangelicznem 
występujący pod imieniem Józefa. Matką 
ziemską niebiańskjiego Agni była Marja — 
tak nazywała się w Hindusów owa piasta 
(dziura) w pośrodku krzyża Maja hinduska 
występuje w podaniu ewangelicznem pod 
imieniem Marja. Znakiem świętym Agui, 
czyli znakiem ognia był krzyż z zaiamanemi 
końcami jakby z kawałkami dzwon koła , 
na swoich zakończeniach, tworzący L zw. 
swastykę. Od hinduskiej swastyki pochodzi 
późniejszy krzyż chrześcijański jako znak 
bóstwa najwyższego. 


Boże Narodzenie jest świętein znacznie 
starszem aniżeli chrześcijaństwo. Ze Świę- 
tem tem łączą ludzie nadzieje odrodzenia 
życia własnego, a wszyscy powinni żyć w 
zgodzie i miłości. 

I zapewne wiele, wiele jeszcze tysiąco- 
leci przeminie, ale dzień 25. grudnia bę- 
dzie zawsze jedynym dniem w roku, kiedy 
zgromadziwszy się razem, wespół z dzieć- 
mi i najbliższymi, ludzie raxlość swą z ży- 
cia i swe nadzicje na przyszłość wyrażać 
będą. 

Dzień Bożego Narodzenia nie jesi zwią- 
zany z żadnem okreśionem wyznaniem, nie 
jest wyłącznie chrześcijański — to najbar- 
dziej ogólno-ludzkie święto na kuli ziem- 
skiej, święto, którem cieszyć się mogą wszy- 
scy, zarówno chrześcijanie jak poganie, za- 
równo prostaczkowie jak uczeni, zarówno 
ludzie, jak wszystkie rośliny i zwierzęta — 
wszystko, co żyje na kuli ziemskiej, bo to 
święto Słońca, które zrodziło ziemię, które 
ja ogrzewa i mieustannie utrzymuje przy 
życiu, otaczając talami swej życiodajnej po- 
tęgi. 


podźwiękiem życia, które dać może — wszy- | wieczory, kiedy mężczyzna w czarnej masce 


stko, obiecuje — wszystko. 

Miała ochotę śpiewać, ściskać za ręce 
obce osoby, śmiać się za siebie i za wszyst- 
kich 

Zdawala sobie sprawę, że otoczenie nie 
powinno doslrzec, iż jest wyprowadzona z 
mdłej równowagi, której tak chętnie pra- 
gnełaby się pozbyć reszta towarzystwa. 

Dziś Gustaw, brat jej kapryśny i upar- 
ty, przyobiecał nakoniec, że zapozna ją 
z „Maską”. 

„Maska śpiewać będzie za chwilę. 

Śpiewa «odzicnnie w swym ohcisłym, 
czarnym atłasowym kapturze, który tylko 
oczom, niespokojnym i jakby niezupełnie 
przytomnym, dozwala wyjrzeć z za czarnej 
tajemnicy, lulącej nieznanego artystę przed 
światem tej brzęczącej, dusznej kawiarni. 
Oczy! Były stanowczo inne, niż Anita kic- 
dykolwiek, u kogokolwiek widziała. Były: 
jakby nieziemsko smutne, oddalone, czy od- 
grodzone od całego otoczenia swą chara- 
kterystyczną mgiełką, melancholji, gdy, cała 
postać śpiewaka wyrażała niecodzienny 
wdzięk i urok gibkjiego ciala męskiego i 
porywala każdym gestem — jakże wykwini- 
nym i jakże szczerym! 

Nikt nie wiedział, kim był, nawet podo- 
bno sam właściciel modnej kawiarni, gdzie 
„Maska“ byla stałą atrakcją. Ścisłe „incog- 
nito“ miało być pono jednym ż warunków 
umowy, wiernie dotrzymywanyma. 

Anita nie wiedziała o nim nic. Ale dwa 


dokonał isinego zaczarowania jej myśli i 
całego jej świata, daty jej poznać, kim jest 
„maska“: jes! to ON, ten przeczuwany, pra- 
gmiony, jedyny, jakiś On. którego imienia 
znać dziś niema polrzeby, bo ono wypłynie 
samo na usta w chwili gorącej i poufnej 
kiedy chwila taka nadejdzie w swym biegu 
niepowstrzymanym... 

Tak czuła podświadomie Anila, usmie- 
chając się uprzejmie i chiodno do znajo- 
mych... Nudzą ją — męczą — ciężą jej — 
są banalni, płascy — nieznośni ! 

A w takt niespokojnych, krótkich ryt- 
mów orkiesiry równie podświadomie drga- 
ła w niej radość samej siebie — swej mocnej 
życiowej pozycji — poczucie tryumfu swej 
młodej, szczęsnej piękności, swego uroku 
dziewczęcia „o twarzyczce Greuza — a 
może.. poczucie tryumiu drugiego skarbu 
— skarbu pieniądza, majątku. który zmieść 
zdolen wszelaką przeszkodę w jej śnie o 
znalezieniu na ziemi Erosa i Apollina zara- 
zem, pod czernią atlasowego incognita... 

Anita lubiła zawsze bajki, lubiła to 
wszystko, co jest... niezupełnie jak w ży- 
ciu. inaczej. bujniej... 

Trzeciego wieczoru powzięła decyzję: 

— „Gustawie, musisz mię zaznajomić z 
„Maską”... 

— „Z Maską'? Pocóż to? Sam go do- 
brze nie znam. Raz przelotnie siedzieliśmy 
razem przy stoliku Pozatem nic“. 

— „To wystarczy — wyrzekła jakoś po- 
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przepychem, 


„foczątki żucia duchowego. | 


Pytanie, skąd bierze początek rozum ludzki, 
wiąże się ściśle z pytaniem, jakie jest pochodzenie 
samego człowieka. Otóż co do tej kwestlji niema 
już w nauce wątpliwości, że człowiek jest tuiko 
ogniwem w' łańcuchu rozwojowyjmń istot żyjących, 
"które powstały wcześniej od niego. Czy istoty te 
pokrewne człowiekowi ustrojem i czynnościami 
ciała mają z nim również coś wspólnego pod 
wzgiędem duchowym? 

Żestanawiano się nad tem pytaniem już „ość 
dawno. Był czas, kie y wszyscy niemal ludzie o- 
świeceni |podzieialj pogląd wielkiego myśliciela fran- 
cuskiego wieku XVII, Descartesa, że rośliny i 
zwierzęta są poprostu maszynami. Sami jednak 
uczniowie Descartes'a zaprzeczyli zdaniu swego 
mistrza. Genjalny filozof Spinoza utrzymywał, że 
wszystkie istoij są uduchowione, aczkolwiek w 
rozmaity sposób, zależnie od warunków zewnętrz- 
nych. Inny znów, późniejszy uczeń Descartes'a, 
De la Mettrie na zoastawie własnych baań przy- 
rodniczyjch «uoszedł do wniosku, że rozwój ducho- 
wyj istot żyjących załeżj od istnienia pewnych 
potrzeb u tych istot, że im są ruchliwsze fizycznie, 
temnardziej są rozgarnięte umysłowo, i że nawet 
rosliny ujawniają ślady życia Guchowego, o ile 
tylko wykonywują pewne ruchy 

Późniejsze badania na, zachowamem się istot 
żyjących potwierdziiy całkowicie pogląty Spinozy 
i De la Mettriego. Okazało się, że zachowanie 
się jestzstw żyjących, jest zawsze jax gdyby odpo- 
wiedzią na pytanie, jakie im zadaje ich otoczenie 
czyli oprostu świat zewnętrzny. Owe pytania 
wtjrażaią się zwykle w postaci pewnych podniet 
lub bodźców, oupowiedzi ząś widoczne są na- 
zewnątrz jąko ruchy. Oto przykład najprostszego 
pytania 1 ocpowieczj, inaczej działania i oddzia- 
ływania (rcakcji). Gy światło pada na pień rośliny 
z boku, strona oświetlona kurczy się, a wskutek 
tego pień zgina się i staje wklęsły od strony 
światła. 

Nikt oczywiście nje przypuści, że roślina chwi- 


lę choćby zastanawia się nad tem, jakby najbardziej 
celowo odpowiedzieć na podnietę świetlną, a je- 
dnak roślina nie oddziałjwa odrazu na nią, nie 
jest to więc czynność zupełnie machinaina. Toż 
nawet, jak utrzymują nicklórzy badacze, zwierze- 
ta jeanokomórkowe o najprostszej kulowie ciała, 
podgane działaniu jednego bodźca, nie zwracają 
się natychmiast w jego kierunku, lecz wykonywują 
cały szereg ruchow w różnorodnych kierunkach 
i nie wszystkie zachowują się jednakowo; są one 
zatem czemś innem, niż maszyny. To też w takich 
czynnościach odruchowych doszukuje się dzisiejsza 
nauka objawów duchowych czyli t. zw. psycho- 
logii, pierwocin dzjałainości woli, zaczątków ży- 
cia duchowtgo. 

Gdy się cokładnie przyjrzymy tym czynnościom 
okaże się, że nie są one zgoła tak proste, jak 
się to napozór wydaje. Cóż n. p. prostszego od 
skurczu powi ki pod wplywem zmiany natężenia 
światta lub od cofnięcia sie pala, który |otknął 
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ostrci szpilki lub rozpaonńego pieca. Wprawdzie 
palęc ów sam odskasuje bez niziału naszej wie- 
dzz, wprawdzie wydaje się nam, że nie trwa to 
ani chwii, a przecież musial taki „odruch“, jak 
nazywamy podobne objawy, zająć pewien prze- 
ciąg czasu, chociażby kika drobniutkich cząsteczek 
jednej sekuniy  Gcycyśmy chrieji szczegółowo 
przedstawić, co się w tym krótkim czasie działo 
w narządach naszego Ciaid, inusielibyśny zapisać 
kilka stronice, objaśnimy więc tylko w paru sło- 
wach. Ożczuto baćzicc przedewszystkiem drobniut- 
kie cialko czuciowe, jedno z tych, których setki 
i tysiące znajdują się w skórze posbrzuszy palco- 
wych, warg i innych wrażliwych miejsc naszego 
ciała: wiókno nerwowe (czuciowe) oplątujące to 
ciatko, przeprowadziło boczieęc aź do rdzenia pa- 
głerzowego, który został tak silnie wstrząśnięty, 
że udzielił podniety ośrodkom ruchowym, te znów 
przekazały ją ruchowym włóknom nerwowym, któ- 
re z kolei wywołay skurcz odpowiednich mięśni 
i usunęły w ten sposób palec od niebezpieczeń- 
stwa. Widzimy tedy, jak misterny jest ów! mecha- 
nizm najprostszej odpowiedzi, najprostszego od- 


dziatywania naszego na bodziec. 
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PPochodzenie 


Do Polski jasełsa i kolendy przeniosiy się w 
wieku MII wraz z zakonem Franciszkanów i szyb- 
ko "ozpowsztchniły się. O ile jenas jasełka u- 
tzytnane zostay w tej samej farmie, w jakiej 
zostalj zapoczątkowane p'zez św. Franciszka, o 
tyle kołendy obce, włoskie, francuskie i niemiece 
kie, nie odpowia ałty charakterowi ludu pol- 
skiego i pesiużyiy jedynie za wzór, we ług któ- 
"ego tworzone byiy następnie polskie kolendi| lu- 
dowe, kłórych zbiór obejmuje około tysiąca ko- 
lend, wśród których są prawdziwe periy poezji 
lucowej. Kołendy włoskie mają wieie wdzięku i 
czułości, francuskie mają więcej pretensji literac- 
kiej, mniej ludowej, bezpsetensionainej liryki, nie- 
mieckie kolendy są albo mo*alizujące. albo też ru- 
baszne. Kolendy polskie zachowaiy na sobie pie- 
tno ludowych wiaowisk, niema w niej literatury 


man nn 


kolend. 


książkowej, a jest jędrny styl, bogactwo Gosad- 
nych zwrotów i głębokie szczere uczucie. Niektóre 
z najpiękniejszych polskich kolend l .owych, je- 
šli sądzić można ze stylu i ujektórych zwrotów 
powstaly jeszcze w XIV wieku, a begactwem stylu 
i uczucia stoją na cówni, jeśli nawet w niektó- 
mych fragmentach nie przewyższają utworów Ko- 
ckanowskiego i Reja. 

Kolendy ukłaiali przeważnie bakałarze szkó- 
łek parafjalnych, oraz organiści, a więc ludzie, 
którzy nie posiadali ani wytwornego stylu ani 
umiejętności "umotwórczych, ale te braki wyrów- 
nywali uczuciem, humorem i ich utwory, przezna- 
czone do najbliższych jasełek, współzawo tniczyły 
ze sobą i bywaiy coraz piękniejsze, coraz szerzej 
się rozchodziły i kawały impuls do tworzenia no- 
wych kolend. 
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ważnie i stanowczo. — Poznaj mię z nim“. 

— „Cóż za kaprys“! 

— „Może i kapryś, ale zrób lo dla mnie” 

— „Ah — niecierpliwił się brat — więc 
zrobię, zrobię. Może dziś, kiedy będę miał 
sposobność. Czy sądzisz, że to jakiś nad- 
zwyczajny człowiek?" 

— „Tak! — oświadcza króciutko Anita. 

Więe — w czasie przerwy, Gustaw pod- 
chodzi ku małej kurtynce czy draperji, za 
którą zniknęła wśród huku i trzasku „braw 
— maska. 

Śpiewak był zapewne nieco zmęczony, 
bo zaraz zajął wolne krzesełko opodal i 
położył szczupłą, bialą rękę na chłodnym 

armurze stolika. 

— „Wypijemy razem „czarną“? — za- 
gaja Gustaw 

— „Dobrze, owszem, pijmy* 

Guslaw znika na chwilę. A kiedy po- 
wraca kroczy obok niego Anita blada, z 
niespokojnem sercem i plonącą wyobraź- 
nią. 

Kawiarnia wiruje !opoiem wentylato- 
rów, chaosem rozmów, gorączką ścisku i 
nerwowym szelestem niezliczonych gestów, 
kroków, wslawań. szukań i powitań. 


Usuwają się w cień odrębnej małej sal- | 


ki, wyjątkowo dziś pustej. 

Gustaw, spelniwszy życzenie siostry, mo 
że już w tej chwili tego żałował. Dziwiło 
go jej onieśmielenie. — „Zwarjowana dziew- 
czynać — myślał — co ona widzi w tym 
spóźnionym czarnym trubadurze ?* 


Po chwilce przypomniał sobie daną ko- 
muś jobietnicę i wyszedł ze słowami: „Do 
widzenia — za kwadwansik bedę”. 

Nieznajomy trwał w swej wdzięcznej, 
choć wyrażającej pewne znużenie, pozie, i 
nie rozpoczynał rozmowy, ani też swej fi- 
liżanki kawy której jakby nie dostrzega! 
wcale. 

Anila miata tysiące słów w głębi piersi, 
ałe nie mogla ich narazie wydobyć. 

Ta chwila której przecież lak czekała. 
była dziwnie ciężka. 

No — kiedy się skończy to niewytłu- 
maczone milczenie ? 

Anita czeka na słowo Maski Me Maska 
mi'czy. Postać jego nie wyraża w tej chwili 
nic, przypomihta chyba anarjonetkę po skoń- 
czonych produkcjach, którą ktoś zgrabnie 
na krześle ułożył. Anita czuje, że dłuższe 
milezenie jest niemożliwe. Jest glupie, zabi- 
jające wszelkie uczucia i nastroje. 

Musi to zaklęcie przerwać. 

Odzywa się cicho, niby od niecheenia 
„Skąd pan do nas przyjechał ? 

Mężczyzna poruszył się lekko i głowe 
ku niej zwrócil. 

-- „Ja? Ja nie jestem obey“... Nagle po- 
bladł, jakby się schwytał sam na zdradzie, 
na odkryciu niepotrzebnie czegoś, co po- 
winno być tajemnicą. 

„A czemu pan śpiewa zawsze w ob- 
cych językach” ? 

—, Hm... Ludzie lubią rzeczy mało zna- 
ne, egzotyczne”... 
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Anita zebrała sie na odwagę i wyrzekła 
prędko: 

— „I dla mnie pan przedstawiał się za- 
wsze trochę egzotycznie. Jakby z innego 
otoczenia, z innego świata... — urwała na- 
gle, czując, że serec jej bije zbyt szybko 
i mocno, że głos jej poczyna zdradzać zmie- 
szanie. 

Meżczyzna nie patrzył na nią, ale dźwięk 
tych słów odbil się w nim dziwnie silnym 
rezonansem Twarz ożywiła mu się na mo- 
meni jakiemś swoistem życien: wewnętbrz- 
nem, a chwyciwszy nerwowo rękę Anity, 
wyrzekli jakby z bólem: 

— „Napewno... nie jeslem z tego świata, 
kłóry pani zna. Tak! Mój świat, to irage- 
dja 5 

Nie pojmowała jeszcze. 

— ,„Prągedja 9% 

— „Panit Panno Anito! Wszak tak brat 
pania nazywa” Nie wiem, co panią skłania 
do tej dzisiejszej ze mną rozmowy. Może 
chęć zabawnych wrażeń, może — nuda, a 
może owo najcudownicjsze, lajemme na- 
tchnienie, klóre włada często naszymii Czy” 
nami i każe nam serce otworzyć jak kwiat 
dojrzały wobec pewnych ludzi, pewnych 
idei. Powiem pani wszystko.“ 

Tu zawaha! się. p 

Anita snuje gorączkowe przypuszczenia: 
„Czyżby i on? I on — marzył 0 lej chwili ? 
Czy widział mię dawniej, zauważył AE 

* Kawiarnia drżała w tej chwili melodją 
dzikich upojeń tańczących Negrów i ło- 
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Jutro 25 grudnia! 


Uroczyste oiwarcie wytwernego kina PROMIEŃ 
PRZY ROGATCGE ZOŁKIEWSKIEJ obok fabryki W. P. Baczewskiego w sali Domu Oświatowego T. S. L, 


wspasiałym filmem p. t. „CZERWONA TANCERKA“ 


Nadzwyczaj ciekawa treść! 


Piękna wystawa! 


Doskonała akcją! 


Ponadto dwuakitowa komedja amerykańska, oraz tygodnik aktualności. 


GENY MIEJSC NAJNIŻSZE! 
Reklamę świetlną przyjmuje wyłącznie Biuro Ogłoszeń „POSTĘP“ Lwów, Zyblikiewicza 5. Tel. 45 45, 
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NIKODEM KOPILEWICZ. 


Prasa kurżuazyjna a socjalistyczna, 


Prasa pod wzgięcem masowego wpływu jest naj- 
potężnie,szym czynnikiem współczesności. Jest ona 
wielką soczewką, skupiającą wszelkie przejawy ży- 
cia, aparatem filtrującym tysiące zagadnień, zwier- 
ciadłem bytu i rozwoju narodów! 

Dla ludzi umiejących patrzeć ma ona jednak ja- 
nusowe oblicze. Z którejkolwiek strony popatrzymy 
na nią posiada własna fizjognomję. W swem nie- 
przebrańem bogactwie rozmaitości tworzy dwie pē- 
radoksalne rzeczywistości, dwie twarze, dwa cha- 
raktery. Jest zarazem czynnikiem konstruktywnym i 
destruktywnym, jest taranem praway i orędowni- 
kiem kłamstwa, jedną drogą prowadzi na wyży- 
ny, drugą na manowce. W jej rozmaitości twa- 
rzowej przejawia się rozmaitość ludzi, rzeczy i 
zagadnień. 

Ale na prasie ciąży brzemię dzisiejszego ustro- 
ju. W iwiej części znajduje się ona w rękach kapi- 
talistów jako narzędzie dla ich klasowych celów. 

Pod tym względem można ją podzielić na dwie 
kategorie. na pisma będące źŹro.item zarobku ich 
właścicieli oraz na pisma subwencjonowane lub 
będące w całości na utrzymaniu finansjery. 

W pierwszym wypadku jest to zwyczajne 
przedsiębiorstwo, obiiczone na bezpośrelni zysk, 
w drugim chodzi o zysk pośredni drogą tworzenia 
t zw. opinji publicznej i sugestji masowej 

W obu więc wypadkach prasa jest skazana na 
dostosowywanie się do jej właścicieli i jeh po- 
trzeb 

W porównaniu z zagranicą, gdzie prasa two- 
zy drugie państwo w państwie, gazie potęga jej 
jest tak wielka, że potrafi obaiać rządy, gizie wni- 
ka w każdą komórkę życia — prasa w Polsce jest 
kopciuszkiem bez większego wpływu i znaczenia. 
Wytłumaczyć to potrafi prosty fakt: suma nakła- 
du dzienników w Polsce nie dorównuje ani w po- 
jowie jednemu wielkiemu «zjennikowi zagranicz- 
nemt w rodzaju „New York Heralj"“, czy ,Ti- 
mes'owi" 


potała uciechą sztucznie wywołanej weso- 
łości. Jazzband grzmiał tryumfalnie. 

—,„ Powiem pani wszystko — a że to jest 
smutne, rozpaczliwie smutne — nie moja 
wina. 

Amita wciąż jeszcze krążyła myślą wo- 
kół swej zjawy, która ją w ostatnich dniach 
opanowała: On — ona i miłość... 

Cicho szepnęła „Dlaczegóż takie smu- 
tine 7“ 

A potem wysłuchać musiala słów, pa- 
dających jej na serce, jak zimny gruby 
deszcz, który jesienia bije o wiotkie skrzy- 
dełka przerażonego motyla. 

— „Nie jestem wcale egzotycznem zja- 
wiskiem Gdybyż pani wiedziała, jak mę- 
czy mię ta konieczność, że muszę tu wy- 
stępować.. Muszę... Nice mogę przestać, bo 
imaczej Ewę — moją żonę — (objaśnił szyb- 
ko) i trzy śliczne główki mojch dzieci po- 
chłonie nędza. Byłem w operze tutejszej. 
Pani mię musi znać... Jestem Janusz... (je- 
szcze zawahał się nieco) Janusz Rowiłło... 
Nie wyjechałem wcale do Madrytu, jak ka- 
załem głosić.. Zapadłem w otchłań — (głos 
począł mu się łamać) — otchłań śŚlepoły. 
Tak... jestem nędzarzem... nie mogę już grać 
w operze — nie widzę nic na pięć kroków 
przedemną. — Tu, na tej miniaturowej scen- 
ce, gdy wypadnę z poza kotary, nie trzeba 
mi wzroku — tak, mogę łudzić jeszcze, gło- 
sem i postacią. Ale czuję, że ta otchłań 
pogłębia się) Nie będę mógł wcale śpic- 
wać, kiedy poznam, że wszystko stracone 
nieodwołalnie.. Dziś jeszcze, jeszcze trochę 
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Wymowa tych dwóch taktów tłumaczy nam 
chyba wyraźnie różnicę znaczenia prasy zagranicą, 
a w Polsce. 

Prasa polska jest przeważnie przedsiębiorstwem 
handlowem, źródiem zysków jednostek, gotowych 
w każdej chwili sprzedać swoje pismo dla inte- 
resu wraz z żywym inwentarzem lub każdego 
dnia zmieniać orientację w miarę oficjalnego kursu 
i indywidualnych potrzeb właścicieli. Mało na- 
tomiast jest u nas pism reprezentujących wy- 
twaie i niezmiernie jeden i ten sam kierunek 
ideowy. 

jeśli zastanowimiy się nad całokształtem czy- 
telnictwa gazet w Polsce i porównamy je z pa- 
nującemi kierunkami poljtyczno-społecznemi, wy- 
znawanemi przez czytelników — zobaczymy ja- 
kiś dziwny stosunek, świa.czący o tem, że czy- 
telnicy rekrutują się przeważnie z ludzi o ideo- 
logii smwzecznej z czyiywanem przez nich pismem. 
I gdyby się tak stało, że pewnego pięknego dnia 
każdy człowiek zacząłby czytać prasę wyrażającą 
jego ideologię czy poglący bylibyśmy świad- 
kami bardzo ciexawej przemiany w czytelnictwie 
gazet. Dzienniki o najwjęzszym dziś nakładzie, nie 
wyrazające żadnego kierunku ideowego, spa- 
dłyby ao minimalnej ilości odbiorców, natomiast 
prasa, grosząca ściśle oxreślowi program polityczno 
społeczny wzrosłtacy do olbrzymich rozmiarów. 

zcejiźmy na nasze własne podwórko, a prze- 
konamy się o słuszności tego twierdzenia. 

PPS uzyskała do Sejmu około pótora miljona 
głosow, posiadając zaledwie cztemy dzienniki o 
sumarycznjym uakładzie znacznie mniejszym od 
pierwszego lepszego brukowca, nie reprezentują- 
cego żadnego kierurku, żaanej myśli. 

Ta rozbieżność pomiędzy stanem posiadania 
głosów przez PPS, a pomiędzy sumą nakładu pol- 
skiej prasy socjalistycznej Świadczy o tem, że so- 
cjaliści i sympatycy socjalizmu czytają w znacznej 
ilości wbrew swoim przekonaniom prasę niesocja- 
M E S 
Tadzici Hi — lekarz to podtrzymuje, Bóg 
jeden wie, czy prawda, czy litość przez nie- 
go mówi... A śpiewać muszę — by nie zginąć 
— Wraz z mimi.” 

Glos jego stawal się coraz cichszy, zdła- 
wiony, przez tę straszną moc nieszczęścia, 
która przy blaskach świetnych żyrandolów 
t upojnych dźwiękach budziła Anitę gło- 
sem rozpaczy Życia, deplanego przez ta- 
jemne, ciężkie kroki Cierpienia. 

Rowiło wyglądał jakby 
ZINĘCZONY. 

Serce Anity ściśnicte aż do bólu wybija 
nierówny lakt irwogi na widok tej otchłani, 
o której mówił on, Rowiło, oh, Rowiłło 
wspaniały, niezrównany... Boże!...* 

W oczach wiruje jej kotara, stolik, cie- 
mne tapety i czarny atłas śpiewała. W o- 
tchlani tragedji „Jego“ pogrąża się gwał- 
townie i jej czarowna róża, piastowana w 
mkryciu na lonie dotąd cicho szczęśliwem. 
tros jej, to jeszcze jeden „pajazzo”, który 
musi spjewać, musi smiać się, aby żyć... 

Kotara drgnęła. Wszedl Gustaw. 

— Anito, tamci odchodzą — proszę cię. 

Anita podnosi się wolno. Czuje, że jej 
zimno i że kawiarnia jest strasznie nudna. 
żegnają Spiewaka krótko. 


śmiertelnie 


— „No? — uśmiecha się Gustaw — czy 
rzeczywiście jesl taki zajmujący *" 
— „Tak... dosyć... — mówi Anila, po- 


chylając nisko głowę, by ukryć z trudem 
dwie wielkie, niedyskretne, palące łzy. 
—0o— 
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listyczną, a więc nie doceniają znaczenia prasy so- 
cjalistycznej. 

Przemawiają tu wprawdzie pewne okoliczności 
tłumaczące ten stan rzeczy, jak: olbrzymi anałia- 
beńjzm mas pracujących, głodowe zarobki, bez- 
robocie i nędza powszechna, ale nie można niemi 
jeszcze stanu tego w całej pełni usprawiedliwić. 

Niewątpłiwie analfabetyzm, wynoszący w Pol- 
sce około 50 proc., jest jedną z głównych przy- 
czyn nieodpowiauniej sjy polskiej prasy socjalisty- 
cznej, niewątrliwie nędza i bezrobocie nie pozwa- 
lają masom robotniczym na „luksus“ czytania, ale 
jest to już niejako stała dekoracja uzisiejszego u- 
stroju, siłą faktu wykluczająca tych ludzi ze zdol- 
ności konsumowania słowa drukowanego. 

Nieporiobna jednak nie zwrócić uwagi na to, 
że ludzie o pogląsach socjalistycznych-luv zbliże- 
ni do socjalizmu, czytają prasę niesocjalistyczną. 
Nie zdają sobie oni sprawy z tego, iż przez czy- 
tanie obcej im prasy podtrzymują elementy re- 
akcyjne ze szkodą dla siebie samych, oraz dła ca- 
łej klasy pracującej. 

Tajemnica powodzenia tych pism jest zupełnie 
prosta: Po całodziennej, żmudnej pracy robotnik 
czy pracownik umysłowy niema cierpliwości do 
czytania *zeczy poważniejszych, wymagających pe- 
wrego Skupienia i uwagi. Chwilę, jaką poświęca 
czytaniu gazet traktuje jako rozrywkę. Tu rzeczy 
chociażby najciekawsze tracą dla niego swoje zna- 
czenie. Brukowce prędzej trafią żo niego podawa- 
niem różnych dramatów kąpanych w jaknajwię- 
kszych kałużach, aniżeli prasa poważna, ideowia, 
hołdująca określonemu kierunkowi polilyczno-spo- 
łecznemu i kierująca się zasadami moralnemi czy 
€tycznemi. W gazecie czytelnik taki nie lubi zasad, 
nie znosi roztrząsań, ale lubi dać się porwać bez- 
myślności, ulega chętnie czadowi, bijącemu z te- 
porterskiego sosu. 

Tajemnica więc bowodzenia i popularności pra- 
sy brukowej tkwi w schlebianiu dla interesu in- 
stynktom, tkwiącym w człowieku. A dzieje się to 
tem łatwiej, że obie strony idą tu po linji najmniej- 
szego oporu 

Z powodu niskiego poziomu czytelnictwa w 
Polsce tak pod względem iłościowym, jak i ja- 
kościowym — polska prasa socjalistyczna znajduje 
się w ciężkich warunkach. Musi borykać się z 
trudnościami utrzymama się przy życiu. Podczas 
gay brukowce uzbrojone są w uostatek' i sytość, 
prasa socjalistyczna walczyć musi o codzienny 
chleb. Zachodzi tu taki sam stosunek, jak w 'ze- 
czywistości, jak pomiędzy życjem kapitalisty a *o- 
botnika. 

P-asa socjalistyczna w Polsce ma orzed sobą 
olbrzymie zadania. Wobec tenzencyjnego zniekształ 
cania rzeczywistości przez prasę kapitalistyczną, 
wobec tysięcy zagadnień w różnych aziedzinach 
życia, w stosunku do których klasa pracująca miisi 
dzień w dzień zajmować swoje stanowisko — na 
prasie socjalistycznej ciąży obowjązek odzwiercja- 
alania prawaziwego oblicza rzeczywistości i orjen- 
towania w! sytuacji. Must ona cyć terenem watki 
caloksztańu spraw proletarjatu, musi być wyrazem 
jego życia zewnęt-znego i wewnętrznego, jego po- 
trzeb i aąqżeń, musi być czynnikiem reagowanią 
na wszystko, co dzieje się w nim i moza nim. 

W celu utrzymania i rozbudowania rasy so- 
cjalistycznej wyłania się przed nami osowiązek 
stworzenia odpowieanich podstaw dia jej istnien;a. 
Na wszystkich, którzy rozumieją konieczność i 
doniosłość prasy socjalistycznej spaza przymus mo- 
ralny pracy o zapewnienie jej warunków rozwo- 
ju. Uda się to zrobić przez pozyskanie czytelników. 
Musi się stoczyć walkę o wyt:ącenie rovotuikom 
prasy, z którą nie maią nic wspólnego i nauczyć 
ich czytania własnego pisma, broniącego codziennie 
ich praw i interesów. Drogą do tego jest przekona- 
nie ich o znaczeniu i wartości prasy socjalisty- 
nej. 

Jeśli chodzi o nasz teren, to trudności istnie- 
nia „Dziennika Ludowego” są niezmiernie wielkie, 
gdy uwzględni się to, co wyżej powiedziane, oraz 
specjalne warunki Małopołski wschodniej, połaci 
kraju, zamieszkanej w lwiej części przez ludność 
ukraińską. 

Musimy wszyscy razem i każdy z osobna 
wszcząć wielką akcję o pozyskanie czytelników dla 
jedynego dziennika socjalistycznego na naszym te- 
renie. 

Poiska klasa pracująca w Małopolsce wscho- 
dniej, jak i w całem państwie, musi raz wreszcie 
zrozumieć, że ze wzrostem socjalizmu, że W wij- 
ścign sił politycznych i znaczenia PPS i klasy 
pracującej musi jść w parze wzrost siły i zna- 
czenia prasy socjalistyczitej. 
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KOPERNIK DZIŚ! MARYSIEŃKA | 


Madzwyczajna świateczna premiera. Arcydzieło europzsjskiej produkcji! 


Dramat wielkiego serca Polki Matki i Polki-Kochanki, pragnącej wyrwać swe 
dziecię z rąk czerwonych zbirów, p. t: 


kobieta z raju D 


OLGACZECHOWA 


realizacja Carmine Gailone, twórcy »Osta- 
tni dni Pompeji<, W roli głó < nej 


piszewickiego 


niezapomniana z dramatu »Moulin 
Rouges, Po raz pi rwszy we filmie 


zagranicznym biorą udział pułki polskich ułanów, szwoleżerów oraz artylerji. — Uzupełnia komedja Początek o g. 3. 


Ghoinkowych igieł szmer... 


Choinkowych igid szmer szepce w noc wigi- 
lijną jakieś prawdy w ciszy utajone, a żyjące, 
istotne i nieoaparte. 

Świcciaeł gwiazdkowych waty błyss mani- 
icstuje dumnie, że jest ra.ością. Czyjąś. radością... 
Tych na'mniejszych, nażgłębiej w złudzeniach słod- 
kich pogrążonych oczu i sere. 

Światła i chóry świąteczne mówią o tem wza- 
śnie prawie, które zbyt często zapoznawane jest, 
zeprzeczane, lub wcale niekiórym nieznane. 

O rsawie co radości. 

Kiedy Gziecinne vece chwytają ze skwapliwym 
uśmiecheni swoje pruiantowo-złote choinkowe ra- 
dości, sewa uojrzałe sięgają tęsknotą po swoją 
jasność, po nastój święta, po uśmiech nadzieji, 
która nietylko jest „matką nierozumnych”, jak sądzi 
codzienność, ale która istotnie przyszłość po bija... 

Radości niezwysi.j, odświętnej, odurzającei, 
pragnie w pewnych chwilach pracujący w codzien- 
mim kożowrocie człowiek. 
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Genjusz kobiecy. 


Czuje, że to przecie taxże jego prawo. Takie 
sanio, jak (prawo do luazkicgo życia, skoro żyje 
i pracuje srogo „nieraz nad miarę, nai moc i 
wytrzymałość. 

W dniach święta buczi się ta tłumiona s,ła 
i woła uśmiech, o żwawe serca bicie, choć iziś! 
w święto, wielkie święto Miłości... o zwolnienie 
człowieka od obręczy trosk szarych... 

Uśmnuech nie jest niczyją uprzywilejowaną wła- 
shością.. Choć najmożniejsi kragną ztnonopolizo- 
wać u siebie wszelkie dobro, piękno i rozkosze 
uśmiech, tea dar istotnie boski, zjawia się nie- 
oczekiwanie nieraz i ua wargach nędzarzy, jeśli 
są wiełcy pracą, jeśli czują swą moc wewnętrzną... 
[ jeśli wierzą w 'pfzgszłość nowego, odro izonego 
człowieka. 

A świąteczne, skrząco-barwne i dzwonno - 
dźwięczne akcesorja zdają się mówić o tej bajce 


najciękniejszej, do której wzdycha ludzkość: o 
wszechpokoju, wszechradości. (m. b). 


(W 50-tą rocznicę odkrycia radu). 


Dwukrotna nagroda Nobla 
całego Świata staty się udziałem Marji Cu- 
rie-Skłodowskiej. 

„Uważam, że pani Gurie- Skłodowska 
jest nietylko największą z żyjących dziś 
uczonych kobiel, ale jest największa uczo- 
ną, jaka świat kiedykolwiek wydal. Cale 
jej życie jest jednem pasmem bezwzględne: 
go poświccenia się na oltarzu wiedzy” — 
powiedział wąbilny amerykański uczony, 
Ur. Henderson 

Marja Skłodowska urodzila się w War- 
szawie 7 lislopada 1867 roku W 1891 roku 
wyjechala dla studjów do Paryża i po ezte- 
roietniej wytrwalej pracy kończy z odzna- 
czeniem uniwersytet W tym czasie -poznaje 
młodego francuskiego uczonego, Piotra Cu- 
rie, równie jak ona zamiłowanego w naulce 


i wkrólee zostaje jego Żoną, rozpoczynajac | 


wspólną prace badawczą. Rozporządzając 
skramnemi środkami i posiadając niedosta- 
tecznie wrządzone łaboralorjum, na każdym 
prawie kroku napolykali na trudności w 
swej pracy 

W zimnem, niedostatecznie ogrzewanem 
laboratorjum, pracując po kilkanaście go- 
dzin nu dobę, nie przerywali doświadczeń. 
Ale tu wytrwałość sowicie została wynagro- 
dzona 

u same święłu, ?6-qg0 grudnia 18968 r. 
dokony wuja epokowego odkrycia, wicikiego 
tobrodziejstwa współczesnej ludzkości 
radu. 

Nie przeczuwałi jeszcze wówczas jak 
wielkie możlrwości dla nauki mieć będzie 
teh odkrycie. 

Wynalazek małżonków Curie dokony- 
wuje wielkiej rewolucji w dziedzinie ów- 


| 


czeszych pojęć naukowych w zakresie fi- | 


zyki i chemii, kładąc podwaliny nowej te- 
orji translormacji radjoaktywnych. Po dro- 
dze wytkniętej przez małżonków Curie kro- 
czyło odtąd coraz więcej uczonych bada- 
czów, osiągając coraz większe zdobycze dla 
współczesnej nauki. . 4 

W roku 1903 małżonkowie Curie lacz- 
nie z fizykicm francuskim Hemrykiem Bec- 


| uznanie |, querefem otrzymują nagrodę Nobla, naj- 


wyższe odznaczenie slawiające uczonego w 
pierwszym szeregu przewodników ludzko- 


ści. 
W r. 1906 


U 
Piolr Curie ginie tragiczną śmiercią 
dostając się pod kola ciążaroweso wozu 
na ulicy Dauphine w Paryżu. Przedwczesna 
śmierć męża była dla Marji Skłodowskiej 
ciężkim ciosem. Ale nie wstrzymuje jej to 
od dalszej pracy. 

W r. 1915 otrzymuje powtórnie nagrodę 
Nobla zu samodzielną pracę nad odkry- 
tym przez siebie pierwiastkiem, radem. 

Cały świat czci ją jako dobroczyńcę 
ludzkości, Bo dalsze badania nacł właściwo- 
ściami radu wykazują, że dzięki niemu 

siaje sie możliwą walką ze straszną ho- 
robą tudzkości — rakiem 
Powstaje nowa dziedzina wiedzy lekarskiej, 
radjolerapja, a we wszystkich częściąch 
świała powstaja instytuty radowe Taki wła- 
śnie iosłytuł ma równicż w Polsce powstać, 
jako bokd dla naszej wielkiej Rodaczki. — 
Instytut ten winien otrzymać poparcie mate- 
rja'ne calego społeczeństwa. 


Tym co zginęli na posterunku. . 


W huku maszyn lub w czamych podziemiach, 
Snujesz życia nowego aam przędzę. 

Za pot krwawy kawalek masz chleba, 

Za szmat życia — łzy tytko i nędzę. 


W huku maszyn, ydy koła się toczą, 

I ząb trybu o zęby zahacza, 

Ty z łedwością tam bunt swój hamujesz, 
Że pracujesz na wybryk bogacza. 


Diamenty ty kopiesz wśród nooy, 

W mrokach tylko grzmi huk twego młota 
Życiem swoim ty pracę przypłacasz, 

Bo na górze pan choe więcej, złota. 
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Jałogosławieństwo Pracy. 


Jest wiele glupich sytuacji, w' których się czło- 
wiek znaleźć może, do takich należy chwila, gdy 
musimy się gewić nad kontynuowaniem rozmowy, 
skoro nas ktoś przy spotkaniu zainterpeluje bez- 
myślnem pytaniem: „Co nowego?:: lub: „Co u 
pana siychać?" 

Zdarza się często, że człowiek, który się do 
nas z tm pytaniem zwraca, jest nam prawie obcy. 
Co nowtgo? Mogę mu powiedzieć na to, ile mam 
lat, albo ile dzieci. Byłaby to z pewnością no- 
wość dla pytajączgo. Lecz czyż można tak odpo- 
wiedzieć? Wyglą „atoby to ma inrpertynencję. Nieza- 
interesowałoby go również, gtybym mu powie- 
dział, że wczoraj ciotka moja wyszła za mąż lub 
że buty mi jprzemakają, a nie mam pieniędzy 
na nowe podeszwy, To ostatnie móg.Ly uważać za 
niezręczną przymówkę o pożycznę. Pytający miał 
prawdopocobnie na myśli jakieś nowe, dotyczące 
ogółu wypadki. Lecz przecież nie Dęię mu opo- 
wiauał'o wczosajszym morizie rabuńkowym, bo 
o tem musiał już czytać w dziennikach. Podczas 
gdy rozpaczliwie zastanawiam się nad odpowie- 
dzią, trwa pauza, kłopotliwa „la obu stron. 

Nie wiedząc, jak wybrnąć, o powiada się nie- 
raz poprostu: „„Nic”*. Ale to pogarsza jeszcze sy- 
tuację. Rozmowa jest urwana, trzeba znowu mę- 
czyć się nad jej nawiązaniem 

Raz w oczekiwamu podobrego pytania, przy- 
gotowałem się na odpowieauź. „Co nowego?“ — 
„Byłem wczoraj na wspaniaym filmie z Chapli- 
nem“... i t, d. Na temat Chaplina można długo 
gadać. Ale co się stało? Złośliwy człowiek nie 
zapytał mnie: „Co nowego?" ale: „Jak się 
pan ma?‘ 

Są ludzie, którzy na to pytanie mają dużo do 
powieazenia. Są to ci, którzy w życiu «o czegoś 
doszli. Ale ala olbrzymiej większości ludzi rytanie 
to jest także pułapką. Nasuwają się im dwie mo- 
żliwości: „Dziękuję, dobrze“, albo: „Dziękuję. 
żle“ Jest jeszcze trzecia możliwość, przed którą 
ostrzegam, albowiem jest najbeznadziejniejsza. — 
Człowiek, zaskoczony tem pytaniem, odpowfaaa 
bez zastanowienia: „Dziękuję'. I co dalej? Roz- 
mowa ucięta. 

Stosunkowo najkorzystniej jest odpowiedzieć: 
„Dziękuję, źle“. Na to tamten przynajmniej zapy- 
ta: „Jakto?“ albo: „Dlaczego?“ Ale na tem ko- 
niec. Nastaje milczenie, podczas którcgo szuka się 
tematu do rozmowy. Nie odjjowiesz mu przecie 
szczerze: „Bo nie mam pieniędzy”, albo: „Bo się 
trzeziębiłem" goyż to nie ratuje sytuacj. — 
W błyskawicznem tempie przebiega się myślą 
wszystkie możliwe |powecy. Na Buga, qalaczego 
człowiekowi może być źle? Z powodu nieszczęśli- 
wej miłości. Ale mówić o tem to narazić się 
na śmieszność. Więc dlaczego” Mógł nam ktoś 
blizki umrzeć. Przyznam się, że raz doprowadzony 
do rozpaczy powyższem pyłaniem, popełniłem akt 
barbarzyńsk|: powiedziałem, że umarła ma siostra, 
to dobre, sympatyczne dziewczę, ktore nigdy się 
nie urodziło. I cóż się stało? Pytający mogrążyż 
się w milczeniu, mającem wyrażać wspołczucie, 
uścisnął mi serdecznie rękę i odszedł. 


Dlatego, miejcie się na baczności przed tymi, 
którzy lubią zaczynać rozmowę pytaniami: Co sły- 
chać? Co nowego? Jak się pan ma? I sami nie 
próbujcie nigdy nawiązywać ou tych pytań roz- 
od pogody... 

M. C. 


mowę. Lepiej już zacząć 


Skoro świt — głos syreny cię budzi, 

Tak w podwoje swe wzywa cię praca, 
Codzień idziesz tam Z iskrą nadzieji, 

Chociaż stamtąa Się czasem hie wraca... $ 


Lecz coż robić? czyż Z głodu masz zdychak, 
Lub twe dziecko umierać, ma w nędzy, 

Idź i kuj w ponizeniu piedaku, 
Bo pan burżuj chce. więcej pieniędzy. 


Zginiesz marnie przy pracy nędzarzu, 
jęki twoje huk maszyn zagłuszy. 
Nikt mie będzie zadarmo Się modlił 
Ani śpiewał — za spokój rwej duszy. 


ALINA LEONTJEW. 
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we wielkim senzacrjpo salcnowym dramacie, rozgrywającym się 
na tle clśniewającej wystawy kabaretów i cyrku w 12 aktach p. t. 
a 


Potężna świąteczna 


Premiera 


Dreszcz fenomenalnych pomysłów, niezwykłego podniecenia i niewidziane doiąd popisy akrobatyczne 


i sceny cyrk we, tysiace karkcłomnych stnzacji, 
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Uzupełnia komedja. — Początek seansów o godz. 3. 


Towarzysz. 


Socjalista — to człowiek, który uporządkował j 
; mym sobą i tyć dla siebie najsurowszym sędzią, 


siebie samego, zszedł w głąb swojej własnej du- 
Szy i iwymiótł z niej wszystkie zbyteczne bezwa:- 
tościowe naleciałości, jakie mu byty zawadą w 
poznawaniu Prawdy, wprowadzając na ich miej- 
sce nowe 'wartości duchowe, by mu przyświecały 
w dalszej ć-odze do ostatecznego celu: zdobycia 
jaknajwiększej sumy szczęścia dla jaknajwiększej 
liczby ludzi. 

Socialista musi wprowadzać w czyn swoją 
wiarę społeczną, mając ciągle na względzie prze- 
dewszystkiem dobro ogólne, a potem dopiero swoje 
własne, musi się wyzbyć obłudy i pyszałkowato- 
ści, bo największem przykazaniem Socjalizmu jest 
właśnie to klepane codziennie bezmyślnie przez 
miljony ludzi religijnych, leez nie wykonywane 
przez nikogo wielkie przykazanie „Miłuj bliźnie- 
go twego" 

Podstawą ruchu socjalistycznego, głów nym ka- 
nonem socjalistycznej ewangelji jest własnie mi- 
łość Człowieka. Miłość, która w każdym człowie- 
ku widzi orata i pragnie (dla niego jednakowego 
prawe do szczęścia, wo zadowolona i radości 
życia 

Socjalista ma odwagę śmiałcgo wypowiażania 
swoich przekonań i waki o nie, gdy zaj lzie po- 
trzeba. Dokonywa często sam z sobą skrupulatne- 
go „rachunku sumienia", a skoro się przekona, 
że był w błędzie — nie waha się ao lego przyznać 
otwarie i szczerze, bo tylko giupi zarozumialec 
twzyma się uparcie swojego zdania, choć w' głębi 
duszy jest przekonary, że nie ma racji. 
Op 28 


Socjalista musi być zawsze w zgodzie z s8- 


a gdy mu sumienie nie czyaj ża .nych wyrzutów — 
nie zważa na tych, którzy przez swoją glupotę, 
zawiść lub podłość, słatają się kąsać go po łyd- 
kach. 

Szanując godność luszką musi socjalista sza- 
nować i swoją własną, więc nie pozwoli ponie- 
wierać bezkarnie ani swoją własną ant cudzą go- 
dnością. Jako bu.owniczy nowego porządku spo- 
łecznego, opartego na sprawiedliwości musi 
walczyć z wszclką krzywdą, więc jej sam nikomu 
wijrządzać nie będzie, występując śmiało przeciw 
krzywdzicielom. Jako żołnierz Armji Robotniczej 

cenić musi wysoko karność organizacyjną, pie- 
lęgnując w sobie stale że'azne poczucie obowiąz- 
ku, od którego się uchyli tylko wteiy, gdy mu się 
własne sumienie uchylić pozwoli. 

Socjalista słowem — musi stałe dążyć do 
doskonalenia samzgo siebie i swojego najbiiższe- 
go otoczenia, rozpoczynając każdą reformę prze- 
dewszystkiem od siebie samego, stawiające najwięk- 
sze wymagania przedewszystkiem sobie, a potem 
dopiero innym; iawać musi z sjebie samego przy- 
kład punktualnosci, gotowości «o ofiar, poczucia 
obowiązsu i ochotnej pracy ala Idei, którą uko- 
chał i której służy 

Wtedy tylko socjalista zastuguje na szczytne 
miano , Towarzysze”, jakie wielu z nas wyma- 
wia ustami, locz nie sercem, bo się nie zaqłę- 
biamy w jego przebogatą treść... 
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Gigantyczne postepy wiedzy 


zabiją przyszłe wojny ? 


Na posiedzeniu chemików i fizyków po- 
lączonych uniwersytetów  _umerykańskich, 
znany z wieru dolychczasowych wynalaz- 
ków w dziedzinie chemjj, dr. Hilton Jones, 
oznajmił o dokonaniu przez niego dwóch 
odkryć... które uniemożliwią przyszłe woj- 
ny. — Hilton Jones wynalazł nowy! metal. 
dwa razy mocniejszy od stali i... o połowę 
lżejszy od aluminjum i nowy gaz trujący, 
którego działanie niszczycielskie przewyż- 
sza wszystko co dotychczas islniało w tej 
„najnowocześniejszej” dziedzinie wzajemne- 
go zabijania się. 

Zniszczenie, jakie może spowodować 
użycie jednego bodaj aparatu z gazem „X“ 
Jest tak straszliwe, że żadna z siron woju- 
jących nie odważy się zdaniem wynalazcy 
— narazić ludzkości na tak przerażające 
skutki. 

Gaz zabija w ciągu kilku sekund życie 
organiczne na przestrzeni selek kilomelrów. 
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Żadna maska ochronna nie jesi w stame 
obronić przed nim, a strumienie gazu. któ- 
ry jest przylem niewidzialny przenikają 
przez najgrubsze mury. 

Drugi, może niewinniejszy pozornie, wy- 
nalazek Hiltona Jonesla slanowi ów metal 
niezwykły, trwalszy od stali, lżejszy od alu- 
mint. 

Zastosowanie lego metalu, który nazwał 
wynalazca „beryllium sprowadzi istną re- 
wojeję w całej ballistyce. Zmianie muszą 
ulec wszystkie pociski, cała broń palna i... 
lotnictwo wojenne. 

„Aeroplan, zbudowany z metalu beryl- 
Hum, wraz z silnikiem o 100 HP, będzie wam 
żył tyle, że... jøden człowiek będzie mógł 
go hez trudu podnieść w górę..." 

A więge. rzucane z lakiego aeroplanu 
bomby z gazem „X“, oto co zabije wojnę w 
przyszlości” Oby! 
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Straszna katastrofa pod Nowym Sączem. 


Zderzenie się pociągu z samochodem. 


KRAKOW, 23. 21. (PAT.). Z Nowego 
Sącza donoszą, że w miejscowości Chełmiec 
pod Nowym Sączem wydarzyła się kata- 
strofa spowodowana zderzeniem się pociągu 
osobowego z samochodem. Samochód mar- 
ki „Tatra“, prowadzony przez szofera Wła- 
dysława Ławnicę, wiozący właścicjela sa- 
mochodu Tadeusza Marcinkiewicza, inżynie- 
ra rafinerji nafty „Limanowa“, zderzył się 
; pociągiem, który zdążał z limanowy do 


Nowego Sącza w chwili, gdy przejeżdża 
przez tor kolejowy. Skutki zderzenia byly 
straszne. Samochód zrzucony został z toru. 
Szofer zostal zabily na miejscu, inż. Mar- 
cimkiewicz zaś odniósł głębokie rany na gło- 


wie i doznał złamania nogi oraz ogólnych 
obrażeń. Śledztwo uslalilo, że wimę kata- 


strofy ponosi drożnik Antoni Pawiak, który 
mimo sygnału o zbliżającym się pociągu, 
nie zamknął zapory 


i , ay Aa . . D 
Czy malki zaslanawiają się nad życiem 


| Miłujcie swe dzieci. 


Lamy pism codziennych przepełnione są 
wiadomościami o sainobójstwach młodzieży, 
o morderstwach i samobójsitwach z miłości 
„za obopólną wolą” młodych latorośli, po” 
prostr dzieci. 

Co za chorobliwy objaw ! 

Dzieci, które jeszcze wlaściwie żyć nie 
zaczęły, już nie chcą żyć. Brak odwagi, 
brak woli do życia, zwłaszcza wtedy, kie- 
dy przed temi dziećmi zaczynają się Pię+ 
trzyć przeszkody. Złe świadectwo, ujemny; 
wynik egzaminu — kula w leb. Nieodwza- 
jeranion: milość — także kula, ale najpierw 
w skroń „niewiernej” czy „niewiernemu”, 
a polen sobie. 

Za częsty to objaw, aby się nad nim nie 
zaslanowić. Dlaczego tak się dzieje? Czyja 
w tem wina? ; 

Dopiero onegdaj byla przed sądem apea 
lacyjnym rozprawa, przeciw 17- letniemu 
chłopcu, który najpierw zamordował swą 
ukochaną, również 17-letnią, za jej zgodą, 
a polem usilował popełnić samobójstwo, 
ale Źle trafił, wyleczył się i zostal pocią= 
gnięty do odpowiedzia:ności sądowej. 

Czy w tym wypadku, jak w wielu m- 
nych podobnych nie ma przypadkiem wi: 
ny, a przynajmniej współwiny: rodziców ? 
Rodzice rzadko są przyjaciółmi swych dzie 
ci, dzieci zbył rzadko mogą sie „poufalać” 
z rodzicami. 


wewnętrznem swych córek i synów? Jakże 
często zamykają oczy na widok cierpień 
tych młodych, drwiąc sobie z ich „dziecin- 
nych wybryków”, których końcem Iragi- 
cznym bywa śmierć przedwczesna i dobro- 
wolna. 

Rodzice nie znają swych dzieci. To jest 
smutna prawda, której można się wstydzić 
której zaprzeczyć nie można. Czasem, jak 
np. w Wieczór Wigilijny otwierają się ser- 
ca, w doniu zapanowujć atmosfera radości, 
swobody, wzajemnego zaufania. Dlaczego 
nie jest tak zawsze ? 

W iu to wypadkach młodzież ulegając 
złym wpływom idzie na złą droge! Cale ży- 
cie spaczone dlalego przedewszystkiem, że 
ten chłopiec. czy dziewczyna w wieku! lal 
piętnastu, szesnaslu nie ma w swej malec, 
ani ojcu powiernika, przed którymi odsła- 
nialiby swe dziecięce tajemnice, klórymby, 
mogli powierzać swe bóle, smutki, zmar- 
twicnia i radości. Dlatego na życie mlo- 
dej latorośli ma często wybitny, decydu- 
jacy wpływ nie matka nie ojciec, lecz ko- 
iega lub koleżanka, nierzadko o zbrodni- 
czych instynktach. 

Nie można wychowywać młodzieży przy 
pomocy bata lub innych kar, bo wtedy 
przepaść między matką a dzieckiem jeszcze 
bardziej się pogłębia Ale trzeba stworzyć 
atmosferę dobra, ciepła i serdeczności ta- 
ką jak w Wieczór wigilijny, aby dziecko 
samo szukalo pomocy, opieki, rady u swych 
rodziców. Wtedy mniej będzie złych dorad- 
ców, mniej wykolejeń, zbrodni i mniej sa- 
mobójstw 

Milość rodzicielska wiele może zdzia- 
lać, wiecej niż wpływ szkoły, niż wszyst- 
kie inne wpływy. A R. 


Jak się kapitał wzbogaca ? 


W ogłoszonem sprawozdaniu za III kwartat 
br. Utah Copper Co — największego producenta 
miedzi w Amevyce — umy atniają się olbrzy- 
mie zyski trustów miedz;. Utah Cozpeor Co osiąg- 
ngela już w pierwszym pólroczu br. wzrost zysku 
o 30 proc. w porównaniu z rokiem ubiegłym. w 
HE zaś kwartale br. zysk w sumie 7.25 milj. dol. 
wynióst o 100 prec. więcej, niż w tym samym 
okresie r. 1927. Zyski należy przypisać w głów 
nym stopniu ogromnej zwyżce cen na rynkach 
światowych. 

Dywidenda Standard Oil Co za rok 1928 oce- 
niana jest na 221 miljonów dolarów. W roku u- 
bigam wyniosła 213 miljonów dolarów. Jest to 
najwyższa cywidenda od v. 1911. 
—Q— 
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Z okazji świąt udzielamy 10° 
ETU "EHER€ » 
S. FISCEL Lwów, Hetmańska 24. 


Specjainy oddział hurtowny. Własna pracownia kuśnierska. 
Telefon 13-60 


wykwintne, 
trwaie i modne 


Filja w Tarnopolu. 


HURTOWNIE 


Gwiazda Betlejemska. 


Uczeni zastanawiali się od dawna nad tajemnicą 
Gwiazdy Betțlejemskiej, o której pojawieniu się na 
niebie mówi Ewangelja św. Mateusza. Astronom ber- 
liński dr. Werne twierdzi na podstawie badań, że 
Gwiazda, która zajaśniała nad Betlejem, nie jesi ni- 
czem innem, tylko Kometa Halley'a. 

Błędna ta gwiazda ukazała się ostatni raz na fir- 
mamencie miebjieskim w r. 1910, wywołując trwogę 
wśród ciemnych mas, Które lękały się, że wraz z 
jej pojawieniem się przyjdzie koniec świata. 

Obawiano się mianowicie, ze ogon Komety Hal- 
ley'a zatruje poprostu atmosferę ziemską i wskutek 
tego nastąpi zagłada wszełkiego stworzenia na zięmi. 

Charaxterystycznem jest, że pogiąd ten podzielało 
wielu uczonych, a wśród nich kilku fachowców. — 
Istotnic, ziemia przeszła wtedy przez ogon planety, 
wynoszący wiele kilometrów dlugości, tyiko o tem 
nie wiedział nikt, prócz astronomów, którzy fakt ten 
stwierdzili ma podstawie dokładnych obliczeń. Bada- 
cze, którzy byli zdania, że ogon komety będzie się 
składał z lekkich, nieszkodliwych gazów, mieli rację. 

Dr. Werner wyraża przekonanie, że kometa Hal- 
łey'a jest ową tajemniczą Gwiazdą Betlejemską. Błęd- 
na tę gwiazdę zawważył astronom Halley po raž 
pierwszy w r. 1682. Stwierdził on, że gwiazda ta 
jest tą samą, która się pojawiła w r. 1607. W dal- 
szych swych opliczeniach doszedł do wniosku, że ko- 
meta ta okrągło co 75 lat opisuje drogę elipsową do- 
koła słońca i zapowiedział równocześnie, że za 75 
tat wypłynie ona znowu w pobliżu ziemi. Istotnie, błęd- 
na gwiazda pojawiła się dokładnie w tym czasie, 
który zapowiedział Haliey, BadacZ pomyjił się tylko 
o kilka tygodni, 

W późniejszym czasie sławni astronomowie an- 
gielsoy Crommelin i Cowell dowiedli na podstawie za- 
pisków z średniowiecza, rzymskich, greckich i chiń- 
skich aż po r. 187 przed Chrystusem, że gwiazda (a 
pojawiaja się regularnie w tych okresach jakie ustalił 
Halley. Szczególne znączenie dla tej kwestji ma kro- 


BRONISŁAW SKALAK 


Notatki z podróży 


Paryż jest duszą Francji Drogocenny 
klejnot osadzony na szatirowej wstędze Se- 
kwany lśni urokiem niezrównanego piękna. 
Z potężnych gmachów okrytych patyną 
wieków, z wysmukłych kolumn, z wynio- 
słych świętych i świeckich pomników prze- 
mawia dorobek starej, zachodniej kultury, 


Przez długie wieki pracowita dłoń ar- 


sz) rr n zc 
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Telefon 13-60 


chitektów, rzeżbiarzy i kamieniarzy, wyku- ; 


wała w kamieniu czarowny kształi tego 
miasta. Ramiona Sekwany ujęty miłosnym 
uściskiem najstarszą jego część, wyspę de 
ła Cité i wyspę św Ludwika. Tutaj kró- 
tuje od dziesiątka już prawie wieków nie- 
zrównana w piękności i wzniosłości katedra 
Naszej Pani (de Notre-Dame). 

Kamienne Chimery spoglądają z wyso- 
kich wież tego kościoła w bezkresną dal 
spojrzeniem pełnem zrozumienia dla prze- 
mijalności wszystkich spraw ziemskich i 
niespożytej pomimo wszystko energji ludz- 
kiej. I tak jak dzisiaj dochodzi do ich uszu 
zgiełk kłębiącego się w dole ludzkiego, czte- 
romiljonowego rojowiska — tak kiedyś do- 
latywał do nich radosny wrzask uroczy- 


LUDOWY 


DETAJLICZNIE 


a Rabatu 


zakupisz najkorzyst- 


DETAJLICZNIE 


nika Chińczyka Ma Tuan Lin, kióra zawiera Za- 
piski o tej gwieździe w pierwszych wiekach chrZeści- 
jaństwa. Z tych astronomicznych pamiętników wyni- 
ka, że gwiazda ta pojawiia się na firmamencie w mie- 
siącu wrześniu roku 12 przed rozpoczęciem naszej 
ery. Data ta zgadza się ściśle z datą urodzenia Chry- 
stusd, obliczoną przez Stenzla. Daisze badania wy- 
kazują, że gwiazda musiała być bardzo widoczna na 
obszarach Palestyny. 

Z =3 


niej u znanej firmy , 
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Czy należy się żenić ? 
ży należy się żenić? 

Co mówią na ten temat głośne artystki i uczo- 
ne? Tygodnik francuski „Mariage* pubiikuje obecnie 


odpowiedzi szeregu znakomitości na ankietę ną po- 
wyższy temat. 
Słynna uczona Curie-Składowska pisze w od- 


powiedzi: „Odpowiedź na pytanie — Czy należy się 
żenić — mie powinna brzmieć: tak, tub nie. Jest to 
bowiem skomplikowany problem, który każdy musi 
dla siebie indywidnalnie rozwiązać. Rozwiązanie za- 
leży w zwpełności oa charakteru, temperamentu i sta- 
nowiska społecznego każdego człowieka. Ja osobi- 
ście znalazłam w małżeństwie swoje szczęścię i zy. 
czę z całego serca tego samego każdej młodej na- 
rzeczonej“. 

Znana artystka filmowa i śpiewaczka, Raquel 
Melier, wypowiada się również stanowczo za mał- 
żeństwem, twierdząc, że nic na świecie, nawet sztuka 
i sława nie zdoła zestąpić kobiecie szczęścia mał- 
żeńskiego. 

Zupełnie przeciwnego zdania jest słynna gwiąZda 
Music-hallów paryskich Mistingnette, która twjer- 


dzi: „tylko głupiec może dziś być zwolennikiem mat- 
żeństwa. Ja osobiście nigdy nie chciałam nawet myśleć 
o wyjściu za mąż, Nie trzepa się żenić, ani wychodzić 
za mąż — oto klucz do szczęścia”. 


Na marginesie. 


Tym, co odeszli. 


Od czasu secesji warszawskiej zauważyć się 
daje wśrón uciekinierów z PPS pewien niesmak 
oraz przebłyski świadomości — że nie udało się 
zaszczepić w masy wstrętnego jadu zdrady 

Masy pracujące z pełnem zrozumieniem — acz- 
kolwiek, zdawałobu się, politycznie nieuświado- 
mione — omal instynktem wiedzione, z całem za- 
ufaniem odnoszą się nadal do tej partji, która 
ofiarą swej krwi i więzieniem dorobek dzisiejszy 
okupita. 

Z oburzeniem 1 wstrętem patrzą na zbiegów, 
mimo, że w pracy i dorobku partji i ich ce- 
giełki tkwią do czjś w! fundamencie tego wspólnie 
zbudowanego gmachu. 

Za tymi, którzy czy to dla «arjery, czy ze stra- 
chu, czy z wiadomych tylko im powodów opu- 
ścili swe (placówki, ofiaaowane im zaszczytnie z 
-ąk robotniczych — nie rozpaczają masy. 

Zastanawiają się jednak, czy ci, których ongiś 
uwielbiali — staną przed nimi. Czy będą mieli na 
tyle rnęskiej odwagi, by stanąć wobec tłumu i 
głosić „nową ewangeiję"', wskazywać „nowe dro- 
gi“, poiępiając dotychczasowy „kierunek“, przez 
nich samych często wyfyczany 

Wiedzą chyba, że przed ich „nową ewangelją" 


stych koronacji królów Francji, a potem 
huk armat wielkiej rewolucji, burzącej gra- 
nitowe mury średniowiecznej Bastylji Dzi- 
siaj po Bastyłji zoslał tylko obszerny płac 
z korumną wolności i ze spiżowym anio- 
tem, wskazującym droge od wschodnich ro- 
botniczych przedmieść Paryża ku zachodo- 
wi, ku Lukowi TPryumfalnemu. 

Nad wstęgą Sekwany i nad morzem 
kamiennych gmachów wnosi się przez dłuż- 
szą część roku niezrównane w kolorycie 
niebo. Jest ono przejrzyste i tak lekkie jak 
nad wielkimi oceanami. Pod tym niebieskim 
kloszem miasto tetniące pełnią życia przy- 
pomina rozkołysany okręt, płynący w prze- 
stworzu drgań świetlistych, ku pełni świa- 
ta. Tak nazwał Paryż największy powie- 
sciopisarz francuski Balzac i dodał, że okręt 
ten płynie pod sterem ducha ludzkiego, i 
myśli. — A Balzac znał duszę Paryża, jak 
nikt przed i po nim. Żyje ona jak zaklęta 
w jego dziełach, dzisiejsze pokolenie Fran- 
cji jest pokoleniem stworzonych przez 
kiego ludzi. 


Na wyspie św. Ludwika zainteresowa- 
nie Polaka wzbudzić musi historyczny Ho- 
tel Lambert. W cieniu tego domu żyje za- 
pewne jeszcze wspomnienie emigranta, któ- 
ry miał prawo o sobie powiedzieć, że on i 


przestrzega masy semafor dotychczasowej czterdzje- 
stoletniej, gorącej i ofiarnej pracy 

Pytam więc: Czy sądzicie, że ból tej masy za 
zawiedzione zaufanie w was pokładane, za wiązę, 
której sprzeniewierzyliście się, za noszenie was na 
rękach, za walkę o wasze poselskie i inne stano- 
wiska przejdzie bez echa? 

Nietylko historja socjalizmu będzie wam sę- 
dzią. — Ci z za grobu i ci osiwiali, zarówno, jak 
i ci młodzi, osądzić was muszą i zażądać od wąs 
rachunku za ich włożony „kapitał' wałki. Żądąć 
będą od was procentów za włożony  „kapitał” 
zwi. 

Jak nisko i mętnie wyglądać będzie wasze ban- 
kructwo — iwobec godności, jakie masy szerokim 
gestem wam ongiś oddały? 

Odeszliście, zabrawszy klasie pracującej część 
jej dorobku — nie złożywszy rachunku. W konse. 
kwencji wzgardę ponieść musicie. 

- Wiadhęsław Laskowski, 


CHORE KOBIETY otrzymują prze” użycie gatu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka Józefa lekkie wy- 
próżrienie, przyczem połączone to jest nieraz z nad- 
zwyczaj dobroczynnem działaniem na chore organy. 
Autorzy klasycznych dzieł o chorobach kobiecych twier- 
dzą, iż pomyślne działanie wody FRANCISZKA Jó- 
ZEFA potwierdzają rezultaty ich badań. Żądać w 
aptekach i drogerjach. 


AR CWE WYP EES R a pọ 


Polska to jedno. Ten emigrant to Adam 
Mickiewicz. Pomnik tego pielgrzyma stanie 
już w najbiiższej przyszłości przy. jednej 
z większych paryskich ulic, w pobliżu pol- 
skiej ambasady. 


Wolność! Równość! Braterstwo! Ten 
napis widnieje na czole wszystkich a- 
chów urzędowych, szkól i niektórych ko- 
ściołów. 

Hasło zrodzone w oparach rewolucji, 
budziło kiedyś paryskie mieszczaństwo i 
lud przeciwko tyranji i zapalało ogień w ży 
łach. Ten ogień strawił królestwo Bourbo- 
nów, pochłonął przeżytki średniowiecza i 
przez szereg lat krwawą łuną oświecał całą 
niemal Europę. } 

Dzisiaj zebrano skrzętnie relikwie po 
tych burzliwych czasach 1 umieszczono w 
muzeum Carnavalet. Pod jednym stropem 
znalazły pomieszczenie pamiątki po zgiloty- 
nowanym Ludwiku XVIII. i pamiątki po 
Robespierze, Dantonie, Maracie. 

Nie wszystkie jednak dokumenty zmie- 
ściły się pod szkłem muzealnych gablotek. 

Najwymowniejsze z nich to płac Zgody 
(de la Concorde), który w czasie rewolucji 
opływa) krwią i legenda napoleońska ze 
śpiżowym Cezarem na wysokiej kolumnie 
Veriddome, wanej z 1200 armat zdobytych. 
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Uczymy się w szkole 


Na łamach prasy niemieckiej toczyła 
się do niedawna ożywiona dyskusja na te- 
mat: „Czy nie uczymy się za dużo w szko- 
łe?" Jak zawsze, tak i w tym wypadku 
zapatrywania byly podzielone. Wszyscy jed- 
nak, którzy zabierali głos w tej dyskusji 
byli zdania, że przeciążenie umysłowe 
kształcącej się młodzieży doszło do ostat- 
nich granic. 

Między innvmi zabierał głos prot. dr 
Hauff, który mniej więcej tak się wypo- 
wiada o szkole dzisiejszej: 

Za aużo się uczymy w szkoie, a to bez 
uzasadnionej potrzeby. 


Dr Hauff po uwzględnieniu planów 
wszelkich kategoryj szkół średnich w Niem- 
czech, których to kategoryj jest aż 50, do- 
chodzi do końcowego wniosku, że 9.400 go- 
dzin przeznaczonych na studjam w szkole 
średniej jest stanowczo za dużo, tę samą 
wiedzę, którą pragniemy dziatwie przyswo- 
ić, w tym czasie, możnaby 

po zredukowaniu niepotrzebnego balastu 
naukowego wszczepić w czasie do połowy 
zmniejszonym 


Biorąc pod uwagę ogólną sumę godzin 
tj. 9.460, to z nich przypada, zależnie od 
typu, mniej więcej 3200—4200 na religię, 
niemieckie, historję, i geografję, na języki 
starożytne 2800, a nawet i więcej, taki 
mniej więcej czas przypada na języki no- 
wożytne, w gimnazjach nowego typu. Na 
wiadomości ścisłe: matematykę, i wiadamo- 
ści z przyrody przypada, zależnie od typu 
szkoły 2600-3120 godz. i 

Gimnazja klasyczne jednak tracą z każ- 
dym dniem coraz bardziej grumt pod no- 
gami — powiada Haufl, bo przed wojną 
mczeszczało do gimnazjum klasycznego wię- 
cej niż połowa kształcącej się młodzieży, 
dzis zmalała la liczba do 1/3, a kto wie, czy 
nie byloby gorzej, gdyby nie to. że te gimna- 
zja znajdują sie przeważnie po małych mia- 
stach, gdzie „szerokie koła“ utrzymują, że 
gimnazjum klasyczne, to jedyne możliwe 
studjum'. Ta niechęć do języków klasy- 
cznych jest zdaniem Hauffa zupełnie uza- 
sadniona. 

Matematyka jest bezprzecznie potrzebna 
i jest rzeczą wielkiej wagi, aby człowiek 
inteligentny umiał patrzeć, i myśleć mate- 
matycznie, ale ten cały balast formułek, Etó- 
ry towarzyszy tej nauce jest stanowczo zby- 
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stanowczo za dużo 


teczny. A te wszystkie zagadnienia matema- 
tyczne, które uczeń na Średnim stopniu na- 
uki musi rozwiązywać są tego pokroju, że 
niejeden tainy radca lub ekscellencja, sta- 
nąiby wobec nich bezradny, gdyby mu ka- 
zano je rozwiązać. 


Chcialbym — powiada Hauff — zoba- 
czyć miny tych profesorów wszystkich 


wszechnicć niemieckich, którymby pod naj- 
ściślejszym dozorem kazano rozwiązać te 
zagadnicnia. Wiekszość z nich olrzymałaby 
notę dostateczną z powodu nieczyielnego pi- 
sma lub niedokładnego wyrażania się. — 
Teologowie przywołaliby dobre i złe ductiy 
na pomoc, prawnikom, wydawałby się naj- 
trudniejszy proces blahostką wobec tych 
zadań, a medycy życzyliby sobie pacjentów 
chorych na dźumę i cholerę niż tej pracy. 

' Z pewnościa każdy przyzna słuszność 
tym słowom, ale niejeden powie, że Ci wszy- 
scy nie byliby zostali profesorami, gdyby 
nie byli „osirzyli sobie ducha przez mate- 
matykę. Ale nie dajmy, się bałamucić! Ucz- 
niowie szkół realnych mają o 400 godzin 
więcej godzin matematyki od swoich kole- 
gów gimnazjalnych, ale nikt dotąd nie za- 
uważył, aby realiści byli „bystrzejsi od! gi- 
imRaazjastów. 

Na językach starożytnych, matematyce 


| 


1 religji możnaby zaoszczędzić połowe go- 
dzin a uczniowie zamiast 5—6 godzin, sie- 
dzieliby w szkołe tylko 2—3 godzin. 

Możnaby też zarzucić, że 600 godzin na 
języki nowożytne lo za mało, ale i na to 
znajdzie sie odpowiedź: Dzisiejsza metoda 
nauczania stoi na takiej wysokości, że i 
czas wystarczy. Przy nauce języków nowo- 
żytnych nie idzie o idealną wymowę, ale o 
możność poznania obcej kultury a język ma 
być tylko środkiem do tego. 

Na historję wyznaczają 760 godzin — to 
też za dużo, bo przy tej nauce chodzi o wy- 
tyczne, których fachowiec udzieli w król- 
szym czasie. A jeżeli chodzi o szczegóły przy 
nauce historji, to kto je pamięta. komu są 
one potrzebne ? 


Oszczęaność godzin naukowych ua róż- 
nych przeamiołach naukowych przy tej 
samej ilości nauczysieli da nam idealną 
szkołę, 
bo po klusach nie będzie więcej uczniów 
nad 20-30. A uczniowie nieprzemęczeni ba- 
lastem przedmiotów naukowych i godzin, 
meczyliby się jakościowo o wiele lepiej. 
Społeczeństwo powinnoby w tej spra- 
wie zabrać głos i dopoty nie spocząć, do- 
póki vie zostanie niepotrzebna nadwyżka go- 
dzin szkolnych usunięta raz na zawsze. A 
jeżeli się to stanie, to wtedy nasza mtódzież 
będzie doprawdy fizycznie i duchowo do- 
brze rozwinięta. H G. 


cPrzedziwna tęsknota. 


Gzy człowiek bytował już na tym świecie ? 


Któż z nas nie przeżywał dziwnego uczucia, 
że kiedyś, kiedyś żył już na tym świecie, że cho- 
dził po jakichś wąskich zaułkach, dziś już nigdzie 
nie widzianych, że patrzył na dziwaczne budowle, 
których ani w rzeczywistości ani nawet na ryti- 
nach niema. Co to znaczy? Czy to sny, marzenia, 
fantazja, czy też wspomnienie jakiejś rzeczywisto- 
ści, ktorej w rzeczywistem naszem życiu nie było? 


Niedawno odbył się w Londynie kongres spi- 
rytystyczny, na ktorym zjawili się delegowani i 
rrzeastawiciele ze wszystkich krajów Świata od 
Chin aż do Australii. 

Omawiana tam była m- in. kwestja, czy spi- 
tgtysta może na podstawie medjalnych wieści z 
tamtego świata wierzyć w powtórne narodzenie 


Niezrównane wrażenie robi Paryż w no- 
cy. Wieczorem na placu Gwiazdy (d'Etoile) 
z Łuku Tryumfalnego uchwycić można lę- 
tno wielkiego miasta i oczarować SIę na 
zawsze jego rozmachem i potęgą. Tutaj jest 
ośrodek tego „najmłodszego“ Paryża z wi- 
dokiem na tonący w morzu świateł plac 
Zgody, na ogrody tuileryjskie i Louvre. 

Plac Gwiazdy posiada olbrzymie roz- 
miary. Poprzecinany promieniami szerokich 
ulic, wiodących we wszystkie strony Świata, 
plawi się podobnie jak plac Zgody w morzu 
świateł i reflektorów. Podziemne huki ko- 
lei elektrycznej, hałas setek mknących we 
wszystkich kierunkach aut, autobusów. imo- 
tocykiów i tysięcy ludzi pieszych, składa 
się na poemat, sysmfonję wielkiego miasta. 
Ruch i rozmach, najbardziej wpadająca w 
oczy cecha życia w Paryżu. uderza tutaj 
w Oczy ze szczególną siłą i wyrazem Na 
pierwszy rzut oka wydaje się, że człowiek, 
zabiąkany w tym rozpętanym żywiole, od- 
dany zostanie na tup nieposkromionej sile 
maszyny A jednak w tym zawiłym malstro- 
mie jest lad i porządek. Czuwa nad nim 
niepozorny skromny człowiek. Jego io gło- 
wa i wyćwiczona wola sprawia, że ruch ko- 
munikacyjny odbywa się bez przeszkody, a 
tudzie przemykają sie bezpiecznie pomiędzy 
-warczącemi kotami 

Na spokojnych uliczkach naszych mia- 


steczek wypadki automobilowe są bardzo 
często. W Paryżu wypadki takie są o wiele. 
rzadsze. A przecie Francja jesl drugim w 
śsviecje krajem co do ilości posiadanych i 
wytwarzanych auntomobiłów. Okazuje się, 
że maszyna w ręku człowieka o starej wy- 
próbowanej kulturze staje się posłusznym 
niewolnikiem. 


Nad skłębionem wirowiskiem, w ogni- 
sku krzyżujących się promieni wznosi się 
monumentalny Łuk Tryumnfalny. Pod m- 
kiem wiecznie płonący Znicz i grób Niezna- 
nego Żołnierza. Nie ma ten żołnierz — może 
dziecko dalekiej, głuchej wsi francuskiej — 
pośmiertnego spokoju. Dokoła jego grobo- 
wego kamienia huczą spienione fale życia. 
Grzmią one pogwąrem tysiącznych trosk, 
kiopotów i interesów, wzbierają coraz wy- 
żej, nieomal aż pod sklepienie tej napoleoń- 
skiej budowli 

Inne narody grzebały swoich „niezna- 
nych żołnierzy w miejscach ciszy i spo- 
koju. Francja umieściła tę mogiłę w naj- 
gwarniejszym i najruchliwszym ośrodku. 


Być może, że byla to najwlaściwsza for- 
ma hołdu złożona synowi tej ruchliwej, 
skrzętnej i pracowitej rasy. 
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się na ziemi, a więc czy ma wierzyć w wędrówkę 
duszy z jednego ciała w drugie. 

Francuzi, w szczególności paryscy Spirytyści, 
byli mniemania, że powtórne przyjście na świat 
człowieka jest rzeczą dowieazioną. 

Nawiasowo należy wspomnieć, że Francuz, puł- 
kownik Rochas już przed rokiem robił ciekawie 
eksperymenty z medjami, które badał w stanie 
transu, co do poprzednich ich form życia na świe- 
cie. Przytem Rochas uzyskał zadziwiające rezul- 
iaty. Pewne medjum przypomniało sobie cały sze- 
reg poprzednich bytowań na ziemi, z dokładnem 
podaniem nazwisk, stosunków *odzinnych i miejsc 
zamieszkania. Te daty szcrawazono i przekonano 
się, że medjum mówiło prawdę. 

Uczeni amerykańscy i angielscy wustępowali 
rrzeciw temu poglądowi, na co Francuzi posta- 
wili wniosek, by nad tą kwestją głosować. W gło- 
sowaniu uzyskał francuski pogląd olbrzymią więk- 
szość. Prawie jednogłośnie wypowieaziano pogiąd, 
że spirytysta według azisiejszego stanu nauki o 
duchach. popartej eksperymentami, których siłę 
dowońową stwierdzono — powinien wierzyć w 
powtórne narodziny po śmierci i twęarówkę dusz. 


Oczywiscie ani kongres ani spirytyści ani na- 
wet dowodzenia uczonych tej męczącej zagadki 
nie rozwiążą. Czy bybśmy juz kiedys na tym 
świecie? Kto wie? Kto wie, czy te „wizje“ prze- 
szłości nie są raczej tęsknotą, pragnieniem dzisiej- 
szego człowieka -ozdarcia dawnych zamglonych 
tajemnic z prawieków? x. 


Patac Sporiu w Sztokholmie. 


Z końcem przyszłego roku Sztokholm uzy- 
ska nową ozdobę, mianowicie Pałac Sportu, któ- 
“y będzie jednym z najwspanialszych gmachów 
tego -odzaju na całym świecie. Roboty przy bu- 
dowie tego gmachu są juź w pełni. Wysokość 
jego wyniesie 14—15 mięter, hall centralny be- 
dzie posiadał największą w świecie pływalnię, 
oraz 3.500 miejsc dla widzów. Hall ten można 
będzie zamieniać w arenę bokserską i wówczas 
pomieści on 3.500 osób. Pływalnia i kąpiele tu- 
"eckie będą dostępne dla publiczności. Pozatem 
w gmachu mieścić się będą płace do gier, teatr, 
ogromna restauracja mieszcząca się na terasie, ga- 
raże, sklepy itd. 


„dB WIE RAR K 
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apiery, księgi handlowe, teczki, registra- 
tery i wszelkie przybory biurowe polsca 


Lwów, ul Akademicka L 8, telefon 48 74 


„SARNIACJA” 


Trzecia konfiskata „Dziennika Ludowego” w ub. tygodniu. 


Wczorajszy numer „Dziennika Ludowe- 


go“ zostal skonfiskowany za notatkę p. t: 
„Bierny opór przeciw biernemu oporowi”. 


Sytuacja króla Amanullacha poprawia się. 


MOSKWA, 25 


niowych, ukata się samolotem do Kandamaku. 


12. (Pat). Donoszą z Kabulu, 
ze sytuacja króla Aman Ullacha znacznie się po- 
prawita. Wojska rzą owe zdobyy Bagasali i po- 
suwają się w szybkim marszu w kierunku Ran- 
damakxu i Dżalałabati. Matka padyszacha, ciesząca 
się äużą pcpula-nością wśród szczepów połud- 


Jesi lo trzecia konfiskata naszego pisma 
w ubiegłym tygodniu. 


WIEDEN, 23. 12. (Pat). Dzienniki čonoszą: 
Rząd afgański zgodził się, aby samoloty angiel- 
skie w dniu dzisjejszjm przetransportoway ko- 
biety angielskie i in yskie o'az dzieci, znajdu- 
jące się obecnie w busynku poselstwa angiel- 


| skiego w Kabulu, poza granice Afganistanu. 


—uv- 


Wyrok w procesie wojskowym i 


o nadużycia w Instytucie Geograficznym. 


'Toczący się od 3 iniesięcy iw sądzie woj- 
skowym proces oficerów, oskarżonych © 
nadużycia w wojskowym Instytucie Geo- 
graficznym wczoraj późnym wioczorem doa 
biegł wreszcie końca. 

Sąd wojskowy ogłosił wyrok, mocą kló- 
rego skazani zostali: major Leonard Omiec- 
ki na t lata więzienia i wydalenie z wojska, 
por. rezerwy W. Solecki na 3 lata więzienia 
i wydalenie z wojska, kapt. SŁ Tarkow- 
ski na półtora roku więzienia i wydalenie 
z wojska, por. Henryk Gaczyński na 7 dni 
aresztu, cmerytowany ppułk. W. Makowski 
na półtora roku więzienia, emer. majo” E. 


Wyrozumski na 4 tygodnie aresz(u, emer. 
chorąży H. Walicki na 4 miesjące więzie- 
nia, emer. pputk. J. Wintorowski na 3 tyg. 
więzienia, por. G. Tahn na półłora roku 
więzienia i wydalenie z wojska, por. W. 
(radmiski na 7 dni aresztu, ppłk. T. Jawor- 
ski na 10 dni aresztu, emer. major K. Wy- 
(zatkowski na 3 dni areszlu, por. M. Zgo- 
recki na 7 miesięcy więzienia i wydalenje 
z wojska, kpl. A. Piotrowski na 2 tyg. wię- 
zienia, emer. major Krzyżewicz na 6 tyg. 
domowego aresztu, emer. pułk. Z. Jaworski 
na 3 tyg. dom. aresztu i emer. kapt. I. Mo- 
rawski na 6 tygodni aresztu. 


- Eksplozja na pokładzie lodzi podwodnej. 


NEAPOL, 23. 12. (Pat). Na poiauzie łodzi 
podwodnej A. l. w czasie ładowania axumulato- 


BERLIN, 25. 12 W mieście Cassel roze- 
grała się oarizo wstrząsająca tragedja rodzinna. 

Potczas pościgu policji za bandytami wach- 
mistrz Rau zwołał ująć jadnego z nich, «tóry wyr- 
wał mu się z rąk i rzucił sję sio ucieczśi. Za u- 
ciekającjm osdal wachmistrz kilka strzalow, kto- 
re powality pan ytę na ziemię. 

Pochyjliwszy się nai nm, Rau z przerażeniem 
aopiero teraz przekonał się, że rannym »andytą 
jest jego rodzony syn, o którego złem prowa- 
czeniu się nic nje wiedział, W chwili ujęria go, 


Polacy pierwsi kolonizowali 
Pólnocną Amerykę. 


Dwa lata temu polskie tow. latrzańskie 
wysłało do Ameryki jako swego delegata 
p. Stefana Jarosza — celem spopularyzowa- 
nia wśród t4mtejszej poronji projeklu u- 
tworzenia parku narodowego w Tatrach. 

P. Jarosz przystał w tych dniach list, za- 

„wierający ciekawe szczegóły o swej podró- 
ży, aż do najdalszych i najzimniejszych 
krańców Ameryki. 

„Wszędzie spotkałem Polaków, nawet 
wśród cskimosów nad cieśniną Beringa. — 
Udało mi się tam odkryć ciekawe rzeczy 
Mianowicie odnalazłem groby pierwszych 
pionierów. W niektórych osadach o pol- 
skich nazwach stwierdziłem, że pionierami 
tymi byli Polacy, zesłani na Sybir, którzy: tu 
przywędrowali i osiedli na stałe. Tulejsi 
geografowie niesłusznie uważają ich za Ro- 
sjan“... 


| 


rów nastąpiła ckspiozja. Dwóch oficerów zostało 
zabitych, jeden ranny. 


Ire 


krwawa walka wachmistrza policji z synem -bandyta 


wachmiskz nie poznał swego syna i strzelał io 
niego bez pardonu. 

Banuyta jest ciężko -anny i walczy ze śmier- 
cią. 
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Dłoń w dłoń i naprzód! 
Dom obok domu, 


ou mórz zacho.nich ku morzom wschodnim, 
Od mórz północnych ku połuaniowymn. 


Człowick obok człowieka 
w Ową Noc świętą 

śni o wyzwoleniu ludzkości, 
o radości jej i szczęściu. 


| zda mu się, że marzenia miljonów 
Iszczą się tcraz na ziemi. 


Zacomnij, zapomnij przeszłość... 
Dziś nowy już nacszedł czas. 
Zapomnij, co było i twórz 
Dla szczęścia miljonów, 
Dłoń w dłoń i nap zód ! 
Ru. 


LA 
Hcwy parlament rumuński przystę- 
puje do pracy 

BUKARESZT, 23. 12. (Pat.). izba przeprowa” 
dzija weryfikację mandatów pos2lskich. Jutro złożony 
będzie w parlamencie projckt budże U. Po dwudniowej 
przerwie świątecznej parament prawdopodobnie ro, 
pocznie prace i przystąpi do roZpatrywania budżetu, 
wtóry, jak przypuszczają, zostanie uchwalony przed 
31. grudnia D. ir. 


Kandydat na wicemininistra spra- 


5 
wiedliwości. 

WARSZAWA, 23. 12. (tel. wł). Na stano- 
wisko po.stkretarza stanu w ministerstwie spra- 
wieułiwości, opróżnione nominacją min. (cara, wy- 
mieniana ist san.yktatura cyrektora departamentu 
ustawocawczego w min. sprawiedliwości p. Siecz- 
kowskicgo. 


Pół miljona ludzi mrze z głodu 


po wojnie domowej w Chinach. 


LONDYN, 25. 12. Wssutek wojen domowych oraz 
zego urodzaju sześciu prowincjom chińskim (Shensi, 
Shansi, Kwanghi, Huna, Hupen i Suiyuan) zagraża 
niepywaia «lęska głodowa. Środki spożywcze, zebra” 
ne przez wiościan, Zostały zarewwirowane przez Woj- 
ska walczące, a to co pozostało, zrabowali bandyci. 

Obiiczają, ze okolo 500.000 iudzi jest skazanych 
na Śmierc głodową w ciągu tej zimy. 
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USTĄPIENIE PRZEW. SENATU WŁOSKIEGO. 
RZYM, 23. 12. (Pat). Titoni ustąpił ze stano- 
wiska przewo.iiiczącego Senatu. 


Trai 


ycyjny WIECZÓR 


SYLWESTR OWY 


odbędzie się w penedzialek, 31. grudnia 1928, w sali Izby Rękodzielniczej, pl. Strzelecki, 
(wchód od ul. Kościelnej 8). Początek o godz. 8 wieczorem. Po zaproszenia zgłaszać 
| się należy do Administracji „Dziennika Ludowego“. 
Podczas zabawy przygrywać będzie orkiestra M. Z. E. --- W programie 
liczne niespodzianki. 


| EWA PETE a OJ _ NERO" 


Złośliwy żart kompozytora włoskiego. 


Wielka kompromitacja sędziów kon- 
kursowych. 

W niezwykły sposób zażartował sobre z sądu 
konkursowego kompozytor szweizki Kurt Atter- 
berg, który niedawno zdoty! pierwszą nagrodę 
na mięizynarodowym konkursie kompozytorskim 
im. Schuberta, ogłoszonym przez ame'yxańskie to- 
warzystwo „Columbia“. Negrova wynosiła wyso- 
ką sune 2.000 funtów szterlingów. 

Dzieło lau*eata zostało wykonane w Lon*ynie 
i przyjęte przez całą krytykę z wielkiemi pochwa- 
łami. 

Obecnie Atterberg ogłosił list, w którym o- 
świadcza, iż tworząc swą symtonję, wypożyczał 
różne jej części z utworów innych kompozytorów, 
a całą swą wace konkursową wykonał tyko w 
celach żartu. 


Jednolity typ dowodów osobistych. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych zwróciło się 
do wszystkich wojewodów z poleceniem powia- 
aomienia podległych urzędów, że zamierza wpro- 
wazić jednolitość dowodów osobistych przez wyj 
konanie druku specjalnemi czcionkam: i na spacjal- 
njm papierze. 

Wojewocowie zwrócili się Już do wszystkich 
urzęljów gminnych z pokceniem wstrzymania się 
od samodzielnego zamawiania druków na dowody 
osobiste. 
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upraszamy 0 jaknajrychlejsze 
nadesłanie prenumeraty. 
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pO MM E NMIK LUD O WY“ 


„mieram z myślą o niej!“ 


Plocha kobieta powodem rozwodu i samobójstwa inspektora hodowli koni. 


Włodzimierz Wnukowski, inspektor hodowli 
kon w ministerstwie rolnictwa, zam. w Warsza- 
wie, przed niedawnym czasem rozszedł się z żoną. 

Częstym gościem w pokoiku kawalerskim by- 
wała pewna wysoka, przystojna szatynka, staran- 
nie zakrywająca twarz kołnierzem futra, jakby nie 
chcąc być poznaną. 

Wnukowski przedstawiał ją jako swą narze- 
czoną, z którą miał się ożenić zaraz po uzyskaniu 
dozwoji z pierwszą Żoną. 

Tajemnicza ta, nieznana nikomu Gama, miała 
według słów Wnukowskiego mieszkać przy uł. 
Dzielnej. 

Inspektor często barizo wyjeżdżał na prowin- 
cję do majątków, gdzie przeprowadzał kontrolę 
hodowli «oni. 

Wczoraj rano wrócił właśnie z oDjazau po- 
wiału siedleckiego. 

U Wnukowskicgo mieszkał chwilowo jego ser- 


mieszkania. Byl barazo zaenerwowany. Przemie- 
¿zał pokój wiclkiemi krokami. 

W 'eszcie odezwał się do Świątka 

— Napij się że mną wódki. Zaraz przyniosę. 

Nie czekając odpowiedzi, zbiegł ze schodów 
i po chwili werócjł, przynosząc ¿wie butelki wódki 
i przewąski 

Świątck wypił tylko t*zy kieliszki Resztę wj- 
pit Wnuxowski. 

Bo kolacji Swiątek zabrał się do czytania 
książki. Usiajł tyle do pokoju. 

Nagle *ozległ się strzał rewolwerowy. Świą- 
tek zerwał się przerażony. Przy komodzie sie- 
dział na podłodze Wnukowski. Z vany na skroni 
płynęła krew, w aloni trzymał rewolwer. 

— Mundek! — zawołał gasnącym głoseni — 
ona nie caciała być moją żoną... Umicram z myślą 
o niej... 

Guy rrzybyi wezwany lekarz Wnukowski był 
już nieprzytomny. W parę minut później zmarł. 


aeczny znajomy z Poznania 19-letni Edmund Znaleziono piszy nim karteczkę tej treści: 
Świątek, przytyy na święta ao Warszawy. „Proszę nie winić nikogo — popałniam samo- 
Wczoraj wieczorem  Wnukowski wrócił do ! bójstwo Wnukowski” 
KERR" RAAR aS eż TA PLR aN 


Nowiny z dnia. 


SZANOWNYM CZYTELNIKOM, Sym- 
patykom i Przyjaciołom „Dziennika Ludo 
wego* zasyłamy serdeczne życzenia „We- 
gołych Świąt”. 

= - 
NASTĘPNY NUMER „DZIENNIKA LUDOWEGO 
z powodu świąt Bożego Narodzenia ukaże się do- 
piero w piatek, dnia 26 bm. o zwykłej porze. 


W FEJLETONIE BRONISŁAWA SKALAKA p. t. 


„Notatki z podróżg", zamieszczonym w _ dzisiejszym 
numerze, przez przeoczenie Opuszczono podtytuł: 
Miasto jedyne w Świecie. 

NAGŁY ZGON. Dima Schachter, Zam przy ul. 


Kazimierzowskiej 1. 5, uoniosła polci, 12 zamiesz- 
kajy u mie; jako subiokator Mendel Ziman zmart nagle 
z nieznanego powodu, Przybyły lekarz miejski pole- 
ci "zwłoki odstawić do Instytutu medycyny sądowej. 
"SMUTNE ŚWIĘTR „WESOŁYCH* KOBIET. Ze 
wzy:ędów sanitarnych aresztowała policje Natajję Bi- 
łacz, Stefanję  Bilnską, Jumję Romaniuk, Katarzynę 
Zarską, Ludwikę Skodlarską, Antoninę Dykiel, Kata- 
rzynę Kowal, Joannę jurkiewicz, Annę Nazar i Sta- 
nistawę Warga. Pomimo mrozu wałęsały się one po 
zakazanych ulicach miasta, qdzie je przytrzymano 


WOJOWNICZA NIEWIASTA. Stetania Muszyń- 

, posługująca u Uszera Fischera, zam przy ul. 
M. Konopnickiej |. 4,  skradła rewolwer, aby za- 
pewne stoczyc walna batalję z sąsiadami lub swym 
„tyranem”, Ukrywającz się Muszyńską odszukaia po- 
lca i odstawiła do sądu. 

POSKROMIENIE NOZOWCA. W ul. Rejtana, 
obo hotelu „Berlińskiego“ niejaki Pwe Kazimierz 
Chowaniec napad! na Fryderyka Pompacha i pchnął 
go „majchrem* w łoxiec lewej ręki. Powiadormiona 
© tem policja aresztowała nożowca. 

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI, Mina Weiss, 
zam. przy ul. Zamarstynowskie, |. 18, doniosła po- 
cji, że jacyś osobnicy dostali się do jej mieszkania, 
skąd skrądi kilkanaścje metrów perkalimy, jedwabiu, 
oraz mna rzeczy, wartości 500 zł. 

jakiś nieproszony gość” złożyi wizytę w czasie 
meobęcności Józefa Jabłońskiego, zam. przy ul. Grun- 
wajdzkiej 1. 11 a, przyczem zaopatrzyi się na koszt 
gospodarza w futro i zegarek, wyrządzając szkodę 
467 zł 

Niewykryc! na rasie nicponie dostali się do miesz 
Kania Hermana Fricdmana przy ul. Kolłątaja L 6, 
skąd skradli znaczną ilość gotęwki i garderobę nia- 
ustalonej ma razie wartości. Ci sami osobnicy skradli 
również na szkodę Geni Rossner garderobę, oraz 
ubranie ma szkodę jJezefa Deitla, wartości 160 z4. 

W steni rzalności przy ul. Mizolaja |. 9, skradzio- 
no skrzynię kakao o wadze 50 kg., wartości 350 zi, 
szkodę Mikołaja Oleckiego. 
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Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. józef Schajch- 
ter, kupiec, wczoraj wieczór w ul. Bema został po- 
trącony przez auto 1 doźnał złamania nogi. 

Popoiudniu wezwano Pogotowie rat. na Persen- 
kówkę, (gdzie jakiś mężczyzna nieznanego nazwiska 
ulegi zaczadzeniu gazem węglowym. W stanie igroż- 
vym odwieziono go do szpitala, 


Z KRONIKI POLICYJNEJ. Grzegorz Anari;ew, 4x0 
rodowity Rosjanin z Sympatją odnosi się do „mono: 
potki“ Nic więc dziwnego, że uraczył się należycie 
„mocną z siina) w  szynkh przy niicy Szajnochy. 
Gdy przyszło do wyrównania cechy okazało się jed- 
mak, że miał płóbno w kieszeni, Gdy mu poczęto czyj- 
nié wymówki Andrijew wywołał niebytejaka awan- 
turę, Ostatecznie odstawiono go do aresztu. 

Los jego podzielili: pijak niezaanego nazwiska, 
Bronisiaw Bury, którego mzytrzymano za włóczęgo- 
siwo, oraz jakób Keller, cierpiący na „kleptomanię”. 


NIEOSTROŻNOŚC PUWODEM DWÓCH WY- 
PADROW POŻARU. Wczoraj po północy w reakrości 
K. Bresslera przy ul. Domsa |. 8 zapaliła się staj- 
nia, wskutek pozostawienia palącej się świecy w nie- 
oszkłonej latarni. Zaalarmowena straż pożarna ogień 
złokalizowała i ugasiła. Szkoda wyrządzona poża- 
rem wynosi okoio 2.000 zł. 

Ludwika Bernard, zam. przy ul. Sykstuskiej 
|. 19, wczoraj w południe zapaliła w piecu miesZka- 
nia swego srużbodawc, M. Klumberga. W czasie 
jej nieonecnośc. w pokoju wypadły drzwiczki Z pieca, 
następuie zaś od wypadłej głowni zapaliła się sto- 
jaca przy piecu kanapa, która spionęła przed spo- 
strzeżeniem wypadku. Zaałlarmowana straż pożarna 
ogień «gasita. 
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Literatura, nauka | sztuka. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


W PONIEDZIAŁEK Teatr Wielki 
Wtorek o T'50 „jedna jedyna moc". 
Środa o 330 ,„Beflkem Polskie" 
Środa o T'30 „„Kiejnoty Madosny" 
Czwartek o 530 „Moralność pani Dulskiej". 
Czwartek o 7/30 „Jedna jedyna noc". 
—0-— 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO 


Poniedzialek Teatr zamknięty. 
Wtorek o 7580 ,Spuytyścić — premiera. 


zamknięty. 


UKRAIŃSKI TEATR KOOPERATYWNY 
sala Łysenki, ul. Szaszkiewicza 5, dyr J} Stadnyk. 
Wtorek o 7'30 „Oj nie chody Hryciu". 
Środa o 730 , Mazepa". 
Bilety wcześnie do nabycia w , Sojuznym Bazarze” 
a ua 2 godziny przed początkiem przędstawienia 
przy kasie teatru, 
—0-— 
REPERTUAR TEATRU ZYDOWSKIEGO: 
Poniedziatek. „Bezdomui”. 
—©— 
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ŚWIĄTECZNY REPERTUAR MIEJSK. TEATRU 
WIELKIEGO przedstawia się nader interesująco. — 
Pierwszego dnia świąt daje Teatr Mie ski najświeższą 
nowość muzyczną w dziale operetkowym: „Jedną je- 
dyną noc” R. Stolza, która dzięki doskonałej gre 
artystów, przepięknym baletem, oraz bogatej wysta- 
wie dekoracyjno-kostjnamowej stała się „przebojem“ 
oLecnego sezonu  Operetkowego. W -srodę 
drugiego dnia świąt, popoiudniu jako przedstawienie 
popularne po cenach znacznie zniżonych, daje Teatr 
Wielki aktualne, Śwjąteczye jaseka Luciana Rydla, 
z penym nastroju Ili-cim aktem, napisanym przez Hen- 
ryka Zbierzchowskiego. — Wieczorem o godz. 7'30 
potężny ntwór muzgczny Wolfa-Ferrarvego „Klejnoty 
Madonny“ 

TRADYCYJNA NOC SYLWESTROWA W TEATRZE 
WIELKIM. Jak corocznie, tak i w tym roku urządza 
brać artystyczna w dniu 3l-go grudnia br. o go- 
dziniec 1t-tej (jedenastej) w noch w Teatrze Wielkim 
wspaniałe widowisko t. j. rewję aktuaną w 14-tu 
częściach, napisaną specjalnie w tym celu przez zaa- 
nego literaia W. Raorta, pod tytulem! „Nóżki na 
stół...“ w której wykonaniu udział wezmą najwy- 
bitniejsze siły artystyczne dramatu, operetki i baletu, 
Bilety nabywać można już od soboty 22-00 grudnia 
w kasie teatru Wielkiego (wejście od strony kawiarni 
Teatralnej). — Cały dochód przeznaczony na budowę 
Donn. Aktora Polskiego we Lwowie. 

ARTYSTYCZNA REDUTA SYLWESTROWA, Ze- 
spół artystów teatru Małego urządza dnia 31-go 
grudnia br, w dawnej sali Tratru „Nowości” Wielką 
Redute Sylwestrową, poprzedzoną występami znanych 
artystów wszystkich teatrów lwowskich. Reduta ta, 
z której dochód przeznaczony jest na budowę Domu 
Aktora we Łwowie, ściągnie niewątpliwie tłumy pu- 
biiczności. 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: „Kobieta z raju -bolszewjckiego”. 

MARYSZIENKA: „Kobieta z raju bolszewickiego”. 

LEW: „Prywatne życie pięknej Heleny" 

COLOSSEUM: ,, (dawny Teatr Nowości; „Mie- 
zwyciężony”. 

APOLLO: „Człowiek śmiechu" Conrad Veidt. 

PALĄCE: , Szecherezada”. 

OAZA: „Kobieta i bat“. 

CHIMERA: „Łowy na zięcia", 

FATAMORGANA: „Ostatni uśmiech błazna”. 

CASINO: „Sira przed prawem". 

PASAŻ: „postrach Texasu“. 

AVENUE: ,„Rewja nad rewjami' 

GRAŻYNA: „Dziewczęta pod %onirolą". 

PROMIEŃ, „Czerwona tancerka". 


Po U - Warjafa" 


Po urlogie „Hipka 
prakurafor przeniesiony z Warszawy 
do Pińska. 


W związkn 7 osławionum urlopem Henryka Ryt- 
tera noszącego w świecie zbrodni miano „Hipka- 
Warjata" podprokurator sądu apelacyjnego Łyński, 
zastępca prokuratora Rudnickiego, został przeniesionyj 
na stanowisko prezesa sądu okręgowego do Pińska. 


- A 


kwangelje słowiańskie z XI? wieku. 


i 


Rzymu «onoszą: Profesor Ferrari z Bolo- 
nji oanałazł w bibliotece kościoła św. Dominika 
w Soriano, w Kalasrji, słowiański tekst z 14-go 
wieku, zawierający cztery Ewangelje i bamizo in- 
teresujące uwagi na marginesach. 


Z ZZ 


Oświadczenie ! 

Ld 

W dodatku niedziejnym dziennika „Glos Prawdy“ 
Nr, 275 z dnia 8. grudnia b. r. okazał się arrykuł p. 
Dra Stanisława Piotrowskicgo p. t.: „Zamiłowanie 
Sejmu do austrjackich doktoratów” to kpiny z nauki. 
Z powodu niemądrej uchwały sejmowej“ 

Artykuł powyższy w treści swej niezgodny Z 
prawdą jest ziośliwą napaścią osobistą; — w szcze- 
gólności przytoczenie w tendencyjne, formie tfragmen- 
tów prywatnej rozmowy i omawianie publiczne spraw 
z życia prywatnego podpisanych ze strony niedaw- 
nego kolegi dowodzi małej wartości moralnej p. Dra 
Piotrowskiego Wobec tego wstrzymujemy się od po- 
lemiki rzeczowej, a na ewentualne dalsze staki w pra- 
sie reagować nie będziemy. 

p Stanisław Olszewski. 
Kazimierz Dzinrzyński, 
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LUDOW Y“ 


Nr. 296 


Wierrawdopodóbnę zyęki amerykańskich mijoneów. 


Amerykanie mogą oczywiście chełpić się do- 
brobytem, ale jaki udział w tym -obrobycie mają 
masy robotnicze, o tem Świadczy raport departa- 
mentu skarbu St. Zjednoczonych, wykazujący, że 
w kraju twym stałe rośnie ilość miljonerów. 

Przygniatającą jest poprostu w tym raporcie 
cyfra bogactw wyprodukowanych przez klasę ro- 
botniczą, a skupiających się w rękach szczupłej 
garsci potentatów, podczas gdy ci, co produkują 
mają załedwie tyle, aby jako taxo żyć i tworzyć 
nowe bogactwa — nie dla siebie. Sekretarz skarbu 
w gabinecie prez. Colidgea p. Andrew Mellon, 
który sam jest multimiljonerem wykazał w! swo- 
im raporcie za rok 1927, że amerykański robot- 
nik utrzymuje na swoich barwach najpotężniejszą 
na świecie plutokrację. 

Zastarowmy się nad tymi cyframi: 284 boga- 
czy, którzy mają roczny dochód od miljona do- 
larów wyżej, wykazało w raporcie podatkowym 
łączny dochód 660,006.135 dol, czyli przeciętnie 
wypada na każiego po 2,330.000 dolarów. Wy- 
nika z tego, że 

roczny dochód jednego miijonera równa sią 
rocznedmu diochocowi 1.669 roboiników fa- 
brycznych, a łączny Gochód tych 284 boga- 
czy równa się roczaemu «ochotowi 470.000 
robotników fabrycznych ! 


Matka. 

— Co znaczy śmierć jednostki — rzekł kapitan —— 
jeżeli tylko oddział przyniósł zaszczyt swej chorągwi. 

— (o załeży na losie pułku, jeżeli tylko wzięto 
miasto i wypędzono uieprzyjaciela — powiedział ge- 
nerał. 

Patrjota odezwał się: 

— Niechbyśmy wymarii wszyscy do ostatniego, 
jeżeli to tylko ojczyźnie przyniesie pożytek. 

Daleko patrzący historyk kułtury spojrzał daleko 
i rzekł: 

— Nawet, gdyby kilka państw zginęło — zguba 
ich nie byłaby daremna, Europa opamiętałaby się 


i Iwyszłaby, oczyszczona w krwawej kąpieli, jak no- 
wonarodzona. 

Mędrzec pogładzit chłodnymi palcami długą 
brodę: ! 


Do drugiej grupy należą ci, których dochód 
roczny. wynosi od 100.000 dol. wyżej. W r. 1926 
miały ich St. Zjednoczone 9.582 a w toku ubie- 
giym cyfra ta powiększyła się do 11.067, czyli przy 
było tej grupie w ciągu jednego roku 1.485 no- 
wych bogaczy. Łączny dochód owych 11.067 osób 
w zoku zeszłym wynosił 2,808,564.767 dol., co 
w porównaniu z 2.384,090.745 dol. za rok 1926-ty 
stanowi przyrost dochodów o 424,474,022 do- 
iarów ! 

Trzecią grupę stanowią tak zw. „ludzie za- 
możni“, posiadający zoczny acchód od 10.000 do- 
larów wyżej. Było takich w roku zeszłym razem 
545.856. Łączny ich dochód wynosił 11.666,871.818 
czyli blisko 15 proc. łącznego dochodu wszyst- 
kich mieszkańców St. Zjednoczonych. 


Dochód tych 344.000 ludzi jest wyższy niż 
wynosi iączny zarobek wszystkich robotników 
fabrycznych w Ameryce! 


Taki jest obraz amerykańskiego bogactwa, któ- 
rem, jak widzimy, cieszą się tylko jednostki, pod- 
czas gdy okraiany z owoców swej pracy robot- 
nik nie zdoła w ciągu ciężkich łat znoju zebrać 
nawet tyle, by mieć zabezzieczony chleb na stare 
lata! 


—- Przypuśćmy, że siara Europa zapadnie się w 
chaos... jak dobre byłoby to w następstwie dla zje- 
mi! Zniszczenie Europy dla kazdego, kto poj- 
muje głębsze stosunki przyczynowości, jest to jasne 
— przyniosioby naszemu płanecie najobfitsze błogo- 
sławieństwo. Ofiarowana jako nawóz na roli ludz- 
kości, dopomogłaby Europe tej roli do wydania nie 
skychame wspaniałych owoców 

Bóg powiedział: 

— Dla mojego systemu słonecznego według 
arabskiej formuły 12, lit. F. Zniknięcie planety ziemi 
oznacza.oby wielką korzyść, Może byloby nawet do- 
brze, gdybym całą grupę systemu słonecznego 27 
w interesie wyższej kosmicznej celowości... 

— Niech wszystko przepadnie, byleby tyłko mój 
chtopak 'wrócił z całymi członkami do domu — po- 
wiedziała matka, i położyła rozgorydzona dziennik 
z doniesieniami o zwycięstwach, nie czytając go, obok 
niewypitej filiżanki kawy. > ! 
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2 Teatru Wielkiego. 

Ubiegły tydzień dał recenzentowi dwa 
„kawałki“ do zreferowania — mam na myśli 
dwa przedstawienia: „Złamaną drabinę“, — 
komedję spółki francuskiej i „Betiejem Pol 
skie", które ukazało się onegdaj również ja- 
ko sztuka dwóch autorów, Lucjana Rydla, 
należącego już do przeszłości literackiej i 
Henryka Zbierzchowskiego, będącego obcc- 
nie w pełni twórczości. 

Miła, bezpeetensjonalna komedja fran- 
cuska podobać się musi wszystkim tym, któ- 
rzy nie stawiają postułatu, że każda nowa 
sztuka musi być jakąś rewelacją czy też 
przeżywaniem intenzywnych dreszczów. Jej 
pogodny, niebłyskotliwy humor pozwala 
przepędzić przyjemnie kilka godzin wieczoru 
nych , dodać trzeba, że „pater familias“ mo- 
że przyprowadzić do teatru wszystkie swe 
latorośle bez obawy narażenia na zacządze- 
nie ich duszyczek — komedja bowiem jest 
„poprawna“ i przyzwoita jak mało która 
z komedji francuskich. Może ktoś zarzucić, 
że problem, jaki rozwija, nosi na sobie paty- 
nę wszystkich starych, już ojcom naszym 
znanych prawd; ja jednak uważam, że nigdy 
za często nie powtarza się szlachetnych my- 
śli i szlachetnych wskazań. A myśl przewo- 
dnia sztuki, że jedynie wartościowy jest 
człowiek, który własną pracą wykuwa so- 
bie życie, zasluguje na to, by ją powtarzać 
tak starym jak młodym. 

Brak żywej akcji starali się ze skutkiem 
nagrodzić artyści pełną werwy, w czysto 
komedjowym stylu utrzymywaną grą. Popi- 
sywał się jak zwykle wytrawny Dobrzański, 
znakomicie przyciężki, dobroduszny Guit- 
ner, rozbrajająco tetryczny Ratschka. P. Do 
brzańska w odpowiedniej roli miljonerki, 


wdowy po dorobkiewiczu przyczyniła się 
w znacznej mierze do utrzymania szczerej 


wesołości na widowni. P. Petrykiewiczówna | 


okazała dużo rutyny scenicznej, u p. Łado- 
siówny trzeba zawsze pochwalić inteligent- 
ne zrozumienie i z artystyczną dyskrecją 
przeprowadzenie roli. 


„Beliejem Polskie", jasełkowe widowi- 
sko Rydla, dzisiaj oczywiście w całej swej 
rozciągłości jest nieaktualne. Akt IIL, lile- 
racko i teatralnie najlepszy z całości, obec- 
nie nie znalazłby oddźwięku — tak jak nie 
znajdują go nawet „Dziady czy „Kordjan'. 
Ale od czegoż jest we Lwowie Zbicrzchow- 
ski? Dyrekcja teatru z pieczołowitością, któ- 
rej tyiko przyklasnąć należy, stale dba o to, 
by scena była przystępna i dla młodzieży. 
Więc Zbierzchowski, który — jak sam po- 
wiada — „skoczył ostatnio silnie w literatu- 
rę dla młodych”, przekreślił II). akt rydlow- 
skich jasełek i napisał... dramatyczny poe- 
macik z prologiem i epjlogiem, stanowiący 
dla siebie całość, dla uzupełnienia utworu 
Rydla. Napisał tak jak on to umie: wier- 
szem, Dbłynącym z nieprawdopodobną lekko- 
ścią, którego wzruszający liryzm nie wykiu- 
cza potężnych akcentów (oklaskiwano je naj 
burzliwiej) — i co najważniejsze — napisał 
z tym młodzieńczym entuzjazmem, który 
porwać musi młodzież jakiegokolwiek okre- 
su dziejowego. Bo „Betlejem“ przeznaczone 
jest dia mlodzieży. Więc autor po wspania- 
łym prologu, gdzie sybirski wygnaniec, mę- 
czennik Polski bojującej, oddaje Ojczyznę 
pod pieczę Nowonarodzonego, wprowadza 
na scenę młodzież — skautów polskich i 
każe im w ślicznych wierszach ślubować 
wierność ziemi ojczystej. A potem — w dru- 
gim obrazie — ukazuje również młodzież, 
jegjonistów w okopach wojennych w noo 
wigilijną, przy chojnce płonącej wśród śnie- 
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Z nowych wydawnietw. 


Michał Lityński. Z dni grozy I waiki o wolność 
1914—1915. 

(m. h). Z wielkiem zainteresowaniem czyta SIQ 
wspomnienia z pierwszych lat wojny światowej, Ze* 
brane i podane jasno, stylem mamiętnikarskin, W 
obszernej, 220-t0 stronicowej broszurze Michała Li+ 
tyńskiego. 

Autor podmalowuje tło zdarzeń politycznych, da- 
jąc obraz działających podówczas w b. Galicji stron- 
nictw politycznych a także i hjstorję nastrojów i 
dążeń wśród społeczeństwa ruskiego i stosunku róż- 
nych jego odłamów do Austrji i Polaków, s 

Wspomnienia historycznych chwil 1914 r. %93 
niechybnie w każdym ze współczesnych, — jednak 
czas, rzucający na wszystko zwolna cicho ałe nie- 
przerwanie — mgłę niepamięci, zaciera dla oczu po” 
tomnych wiele ciekawych, groźnych, czy podniostyci 
szczegółów, godnych pez kwestii zanotowania 1 
utrwalenia, 

Toteż chwałepną rzeczą jest przekazywanie wier” 
ne i prawdziwe zdarzeń czy wspomnień osobistych 
ludzi, patrzących własnemi oczyma na początki wiel- 
kiego dzieła Odrodzenia, ku czemu wiódł krwawy trud 
Legionów i praca przywódców niepodległościowych 
w szerokich masach narodu. 

P. Lityński z rzadką u nas beZstronnością i spo- 
kojem oddaje sprawiedliwość tym ludziom, którzy 
„tworzyli historję" i xładli istotne podwaliny pod 
dzieło Niepodległości — wspomina z entuzjazmem 
nietylko o Wodzu Legionów i całego ówczesnega 
obozu  wolnościowego i demokratycznego, Józefie 
Piisuaskim ale i o ignacym Daszyńskim, o stanowiskiś 
polskiej partji socjalistycznej. Nie waha się też ocenić 
należycie postawy stronnictwa narodowo-demokr. w 
czasie wojny. 

Muóstwo ciekawych wspomnień z przeżyć w- 
chodźców polskich ma obczyzuije, z nastrojów Ów- 
czesnego Wiednia, pracy wiedeńskiego Biura praso- 
wego N- K. N., epizodów charakteryzujących te mie- 
zapomniane pierwsze lata wojny, znajdujemy w tej 
książce. 

Pisana stylem połoczystym, barwnie i zajmtująco, 
stanowić będzie cenny przyczynek do literatury pa” 
miętniwarskiej tego wielkiego okresu, kiedy w tru- 
dzie, bóln i krwi, wykuwała się przyszła wolność 
odrodzonego państwa polsxiego. 

Pamiętnik p. M. Lityńskiego doprowadzony fest 
do r. 1945, do czasu odbicia Lwowa przez Austria- 
«ów i Niemców. Autor opracuje zapewne i wspom= 
nienia z lat następnych. 


marza 
gów kresowych rubieży. (Oczywiście senty= 
ment pocty musiał dać sobie ujście: gloryfi- 
kacja cudownego miasta, Lwowa, znalazła 
swój najpiękniejszy wyraz). Epilog — kolo- 
rystyczny obraz Jezuska z matką w stajence 
— przemówił również mocno dzięki ślicznej 
trawestacji kolendy „Bóg się rodzi”, gdzie 
refren każdej zwrotki brzmi: „A polska cia- 
iem się stała i przebywa między nami‘ 

Podnieść należy, że Zbierzchowski w 
swym obrazku dramatycznym (bo — jak 
wyżej powiedziałem — stanowi on sam dla 
siebie odrębna całość) nie usunął się lękli- 
wie od poruszenia kwestji społecznej — pod- 
nosi bowiem otwarcie, że głównym zrębem 
gmachu życia narodowego jest robotnik — 
i to uświadamia tej najwdzjęczniejszej pu- 
bliczności, jaką jest młodzież. Niechże to 
ona usłyszy, niech lo stanie się świadomo- 
ścią jej życia i wskaźnikiem jej poczymań 
w przyszłości : 

P. Szyndler — w deklamacji prologu, — 
p. Michnowska, pp. Zabielski, Ratschka 1 
Pobóg (przez kobiety uznany za jednego z 
najprzystojniejszych młodzieńców) w pierw” 
szym obrazie — zasługują na specjalne wy” 
różnienie. Wiersz wymaga dużo od artystów» 
zwykle nie lubiących grać w rolach wierszo- 
wanych. w tym wypadku poeta-autor moze 
podziękować wyżej wymienionym artystom 
za sceniczną reprodukcję swego natchnienia. 

„Betlejem Polskie" ze względu na aktu- 
alność, którą zdobyło uzupełniający obra- 
zem Zbierzchowskiego, powinna oglądać w 
wolnym czasie świątecznym i poświątecz- 
nym nasza młodzież. Dyrekcja teatru zro- 
biła swoje; niechże i publiczność, kochają- 
ca teatr, okaże się wierna tradycji tego mia- 


śl Artur Ćwikowskt 
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larwój działalności Miejskiej Kasy Oszezędności 


we Lwowie. 
Wymowa kilku cyfr. 


W rozwoju gospodarstwa naszego mia- 
sta coraz poważniejsze miejsce zdobywa so- 
bie w ostatnich latach Miejska Kasa O- 
szazędności we luwowie, która 

wzięki wielkiej ruchliwości i umiejęlnej 

propaganazie zasady oszczędności w 

najszerszych warstwach IuanośŚci, po- 

trafila zgromadzić bardzo poważne na 
nasze stosunki kapitały, 


prze co stała się jednem z najżywolnicj- 
szych źródeł tak potrzebnego dla naszego 
rozwoju gospodarczego kredytu. 

Onegdaj odbyło się pod przewodnic- 
twem Komisarza Rządu p. o. prezydenta 
miasta dra Ottona Nadolskiego posiedzenie 
Wydziału Kasy, nu którem Dvrekcja przed- 
lożyla obszerne ą 


sprawozaanie o rozwoju i działaności 


Kasy 
w bieżącym roku. 
Ze sprawozdania tego wynika, że wzrost 
kapilau wkładkowego w Kasie przedsta- 
wia się następująco: 


z końcem 1921 r. wvnosiły wkładki na 


20037 ksiażeczkach zk 548.000— 

1425 «. wynosiły wkładki na 22950 
książcczkach zł. t,592.000—, 

1926 r. wymosiły wkładki na 29654 
książeczkach zl. 10,579.000— 

F927 r. wynosiły wkładki na 38975 
książeczkach zi. 21,689.000—. 


obecnie w grudniu 1928 r. wynoszą na 
47530 książeczkach 


zł. 35.500.000. i 
w lem szkolne Kasy Oszczędności w 36 
szkolach lwowskich zorganizowane, posia- 


daja na 12.509 książeczkach zl. 36.867. 

Pragnac ułatwić składanie oszczedności 
ludności, mieszkającej na peryferjach mia- 
sta, założyła Kasa 

Madzia! swój pray ui. Gródeskiej L 60, 
klórv rozwija się bardzo pomyślnie. 

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby w 
tvm kierunku Kasa podjęła systematyczną 
akcje przez tworzenie daiszych składnia, 
co zresztą w programie przedstawionym 
Wydzidłowi przez Dyrekcje jest uwzględ- 
nione. 

Ze wzrostem kapitalu wkładkowego, 
pochodzącego przeważnie z drobnych wkła- 
dek wzrasta także 

ruch stron w dziare wkładkowym. 

Gdy w r 1924 przypadało przeciętnie 32 
stron dziennie, wr 1925 — 91 wr. 1926 — 
159, w r. 1927 dziennie było przeciętnie 
300 stron, a w 1928 r. 483 stron. By tak 
wielki ruch stron opanować trzeba dużej 
sprawności zwłaszcza wobec dość szczupłe- 
go iokalu, jakim Kasa rozporządza. 

Logiczną konsekwencją wzrostu kapi- 
tału wkładkowego jest także 


rozwój działalności kredytowej Kasy. 


Portfel wekslowy Kasy wykazuje po- 
ważną kwotę zl. 23.337.000.— Z pożyczek 
wekslowych korzystają niemal wszystkie 
sfery ludności miasta, a przedewszyslkiem 
drobni przemysłowcy, kupcy i właściciele 
realności. 

W bieżącym roku w poważnej mierze 
Kasa przyczynila się 

do ożywienia ruchu budowlanego we 
Lwowie 
przez udzielenie szeregu kredytów budow- 
lanyck oraz hipotecznych pożyczek długo- 
terminowych, których spłata rozłożona jest 
na 5, 10. 15. a przy nowych domach we 
Lwowie na 25 lat. 

Dotychczas w ciągu roku udzielono 57 

pożyczek budowlanych we Lwowie na kwo- 


realności podmiejskie. zł 295.500.—, czyli 
razem 95 pożyczek budowlanych na zło- 
tych 2,795.000.—, oraz 101 pożyczek hipo- 
tecznych we Lwowie na kwolę zł. 2,366.600. 
i 57 pożyczek hipot. na realności podmiej- 
skie na kwotę zł. 502.300—, razem 158 po- 
życzek hipotecznych na łączną kwotę zł. 
2,868.900. 
Ogółem zatem 


na cele rozbudowy miasta i odnowie- 
nie stary:h budynków wydała Kasa w 
tym roku zŁ 2,663.900'—, 

Przy pomocy tych kredytów wybudo- 
wano 7./89 izb mieszkalnych, z czego we 
Lwowie 800, na peryferjach miasta 389. 
Odnowiono starych domów mieszkalnych 
we Lwowie 42, na peryferjach miasta 5. 

W naszych trudnych warunkach mic- 
szkaniowych te rezultaty, jakie w swej akcji 
budowlanej Kasa osiągnęła są bardzo po- 
ważnym dorobkiem. 

Dia uczczenia 10-lecia Niepodległości 
uchwalił Wydział Kasy na wniosek Dyrekcji 
przeznaczyć po zł. 10.000 na budowiąDoni 
Żołnierza we Lwowie oraz na budowę Do- 


Naty feileton 
FRANK CRANE. 
Śmierć na frzech płaszczyznach. 


W Los Angeles zmarł przed niedawnym 
czasem mistrz światowy w spożywaniu spa- 
oetli (makaron wloski). 

Ogłosił, że zjada w ciągu roku 1200 
funtów spagetli, cztery razy dziennie, czyli 
calą mile tego specjału na minute. Dodane 
do siebie te mile makaronu — chwali się — 
uczyniłvby w ciągu roku ośmiokrolny ob- 
wód kuli ziemskiej. 

Znaleziono go martwym w jego miesz- 
kaniu, otoczonego makaronem. 

Lekarze jako powód śmierci podali na- 
głe osłabienie żołądka. 

W wieku łat 33 „zajadł się“ na śmierć 

Na jednej z następnych stronic dzien- 
nika, donoszącego o tym wypadku, była 
wiadomość o innym rodzaju smierci. 

Pewien farmer w zachodniem Teksas 
ustvszał nagle rozpaczliwy głos swojej żo- 
ny, która zbierała właśnie jaja indycze. — 
Pobiegł ku niej i ujrzał, że wąż ją nkąsił. 
Farmer wyssał jad z rany żony i ocali] jej 
życie. Me przez rankę w wardze jad prze- 
niknąt do jego organizmu, stan jego po- 
garszał się z minuty na minulę — a nasle- 
pncgo dnia zakończył życie. 

Byla to śmierć na innej płaszczyźnie, — 
na płaszczyźnie znacznie wyższej. 

Pierwsza śmierć bylą na płaszczyźnie 
zwierzęcej — druga na płaszczyźnie czło- 
wieka heroicznego. 

Znowu na innej slronicy dziennika mo- 
żna było dowiedzieć się o naslępującym 
wypadku śmierci. 

Badacz, który szukał środków, celem 
zwalczenia pewnej choroby, zmuszony był 
czynić niebezpieczne próby Przy tej spo- 
sobności nabawił się choroby, skutkiem 
której poddać się musial pięćdziesjiął razy 
operacjom. 

Pozostalo mu jedno oko, dwa palce u 
rak — lecz pomimo tak ciężkiego kalectwa 
wracal po lych operacjach nieustraszenie 
do swej niebezpiecznej pracy, idąc ku nie- 
uchronnej prawie śmierci. 

Czlowiek ten pragnie ulżyć życiu tych, 
których nigdy w życiu nie widzial. Poświę- 
ca się dia sprawy, z której osobiście małą 
zbierać będzie nagrodę, w przeświadczeniu, 
że odkryciem swem przysłuży się ludzkości. 

Człowiek ten zwolna zbliza się do śmier- 


tę zł. 2,199.500 — oraz 38 pożyczek na ci na płaszczyźnie najwyższej. 


mu Obrońców Lwowa. — Kredyty te mają 
być wypłacane po zi. 2000 rocznie, na każ- 
dy z tych celów. 

Specjalnie jeszcze na wzmiankę zasłu- 
guje pomoc kredvtowa dla ludności miasta 
jaką daje 


| Miejski Zakłaa Zastawniczy, 
będący Oddziałem Kasy, który jest najtań- 
szem i dla wszystkich dostępnem źródłem 
kredytu lombardowego. 
Sprawozdanie Dyrekcji i wnioski przy- 
| Jeto jednogłośnie, poczem Wydzial uchwa- 
lil projekt nowego slalutu Kasy — dostoso- 
wanego do rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z dnia 13 kwietnja 1927 r. — o Ko- 
maunałnych Kasach Oszczędności. 
Z przytoczonych w sprawozdaniu cyfr 
widać, że Miejska Kasa Oszczędności we 


Lwowie ściśle przestrzega w swej działal- 
ności swego zasadniczego celu i jesli ży- 


wym osrodkiem krzewienia idei oszczędno- 
ści a w swej działalności kredytowej sta- 
ra się spełnić le spoleczne zadania, dla któ- 
rych spełnienia powołano ją do życia. 
Gmina m Lwowa, która ręczy za wkła- 
dki oszczędności, ziozone w Miejskiej Ka- 
sie Oszczędności we Lwowie może z za- 
dowołeniem prawdziwem patrzeć na roz- 
l wój Kasy, jako jednej z tych Instytucji 
(przez Gminę do życia powołanych, które 
! łudności miasta przynoszą poważne, realne 
korzyści. 


| Rozmaitości ze świata, 


| 


KURA O CZTERECH NOGACH. 


| Białogrodzka „Polityka“ przyniosła w jednym ze 
i swych ostatnich numerów fotograiję kury o czterech 
i nogach, którą w tych dniach kupit na targu sprze- 
dawca gazet Petrowicz Z Mladenowic. Petrowicz do- 
piero po kilku dniach zauważył, że kura ma cztery 
para nóg umieszczona iest 
w tuie za normalnemi nogami, a ponieważ dodatkowe 
nogi są krótsze od normalnych i niezupełnie roZwi- 
| nięfe, trudno jest je zauważyć. Pozatem kura ta jest 
| zupełnie normalna. Petrowicz szuka obecnie kupca, 
| który z zamiłowania dla rzeczy niezwykłych zapiacił- 
by mu za «czworonożną kurę odpowiednio wysoką 
oeng- 


nogi. ,Nadprogramowa" 


r wz 
100 PODAŃ NA POSADĘ KATA. 


BUDAPESZT. Przed kiiku dniami zmarł w Bu- 
dapeszcie kat Karor Gold, Już po upływie 24 godzin 
od było 
w posiadaniu 100 podań o przyjęcie na posadę kata. 
| Jak siychać, wśród osób, ubiegających się o tę po- 
sadę, jest pardzo wielu bezrobotnych urzędników pań- 
stwowych i prywatnych, Zdaje się jednak, iż wszyst- 
kie te podania zostaną odrzucone, a nowym katem mja- 
nowany zostanie jeden z dotychczasowych pomocni- 


ków Golda. 
. —)— 


USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO KOTÓW. 


Koty a samobójstwo? Nieprawdopodobne! A jed- 
| nak jest faktem ze dwa koty uczyniły zamach na swoje 
życie. Któż zbada głębię kociej duszy? Tak tedy 
awa koty zwróciły na sienie niedawno uwagę, na jednej 
z ulic Wiednia. Przechodnie zauważyli, że z zamknię- 
tego sklepu w jednym z tych domów wydobywał 
się gaz świetlany .W obawie, że właścicielka tego 
sklep. uiegła nieszczęśliwemu ‘wypadkowi, Zatelefo- 
nowano po straż pożarną. Po przypyciu straży otwar- 
fo drzwi sklepu, w którym Dyła nagromadzona olbrzy 
mia ilość gazu, lecz wewnątrz nie było nikogo. W 
jednym tylko kącie leżaty dwa maiutkie koty, oba 
bez przytomności! Obok kotów, na podłodze ieżała 
połamana kuchenka gazowa. Wkrótce wyjaśniła się 
tajemnicza historja: Koty igrały z sobą, przyczem 
zerwał, wąż gumowy i przewróciły kuchenkę, która 
spadła na ziemię, Porwawszy kiepskie ludzkie urzą- 
dzenie, miały teraz zapoznać się ze zDawiennemi po- 
czynaniami ludzi: przy pomocy tlenu udało się urato- 
wać niedoszłych samobójców. 


jego Śmierci ministerstwo sprawiedliwości 
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Ś Kalosze „Tretorn“ i „P : ilińskiego É 
OBUWIE ERIKAS" S AN pa cenach fabrycznych | oo tiwi owane 
REM MORE Już nadeszły ! aum 
Mr. farm. TENNENBAUM | | i najmodniejsze MATEY 
| na jesień i zimę 


POLECA: 
w olbrzymim wyborze 


SZKŁO cymi celluidowemi leb ni- 
do firmy 
r i 
i 


fowanemi korkami, bes napisów, jskoteż z wypalone- 
mi napisami. Kroplomierze, lejki, menzurki, możdzie- 
rze porcelanowe i szklane, bańki felczerskie, iryga- 
tory, podsuwacze, oraz wszelkie artykuły, wchodzące i 

w zakres szkła i porcelany aptecznej. E 


KOWALSKINĄ 


ra. 
g USUWA NAJSILNIEJSZE QI 


klowemi oraz wszelkich wielkości i rodzajów: koame- 


Lwów, Sykstuska 15 


URZĄDZENIA zpiek i drogoryj jak: 
ð 
Telefon 26-43 Telefon 26-43 


BOLE RERIT i 


Araby: Z marmuru i terasse 


tnńswlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne 


wykonuje pracownia 317— m 66 ii tub bez- 
Gramofony „Columbia“ „, „PaPIOpKON” «owe: walizkowe, 
we wielkim wyborze po cenach znacznie zn'żonych. Największy wybór płyt zagranicznych 


Kornela Zelaszkiewicza „Columbia* „Brunschwick* „Polydor“ „His Masters Voice* najnowsze szlagiery stale,na składzie. 


å Poleca ree GG Lwów oai 24. 
Lwów, ul. Ubocz 3. naa Łyczaków) PORE 5 EC C FE «>» Aya 
B zeir E 
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Koncerny Naftowe Premier i Dąbrowa oraz firmy Spółka Akcyjna Mafta 
i Spółka akcyjna Fanto, złączone obecnie w grupie francuskich towarzystw naftowych, 
przemysłowych i handlowych „Małopolska” zjednoczyły z dniem 1 września br. do- 
tychczasowe organizacje kraj. sprzedaży Towarzystwa „Oleum“ i „łKKarpaty” pod firmą: 


GC AS 
a ŁA 
l i 
P | w 
j y 
i W 
z ihh 


Sprzedaż Produktów Naftowych Sp. z ogr. por. 


we Lwowie, ui. Batorego 26. 


która za pośrednictwem własnych oddziałów i agencji, rozrzuconych na całym obszarze 
RZPP. sprzedawać będzie z ośmiu rafinerji koncernowych a mianowicie: Drohobyczu (dwie) 
Dziedzicach, Gliniku Marjampolskim, Jedliczu, Peczeniżynie, Trzebini i Ustrzykach Dolnych, 


E nafte, 
y benzyne, F 
oleje smacovve. A 


oleje auto©aOBIIOWYE 
i znane ze swej Lpleje specjalnej marki „Gm HE IK A e 


jakości 
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„MZIENNIK 


PDO Wy” 16 


KAKAO -- CZEKULADA 


i PRALINKI DESEROWE 


Wszędzie do nabycia. Uznane za najlepsze. 


Fabryka Wędlin Józefa IKotowicza, Lwów 
Skad I" al MP Nr. 63-34 ——— 


| 


FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO DLA PRZEMYSŁU 
GRAFICZNEGO 


„GRAFIKA“ MAREK SEIDE, LWÓW 


UL. KRZYWA 11 — — TELEFON 19 03. 


ROWOCZESNA PNEUMATYCZNA ODLEWNIA 
WAŁKÓW DRUKARSKICH i WYTWÓRNIA MASY 
WALCOWEJ 


NA SKŁADZIE: MASZYNY PEDAŁOWE., DO KRAJA- 
NIA, PERFEROWANIA, SZYCIA DRUTEM, REGAŁY, 
SZUFLE, WINKELAKI, FARBY I INNE UTENSYLJA. 


Wyłączne zastępstwo na Maiopojskę: MASZYN DRUKARSKICH 
„VIGTORIA* FABRYKA ROCKSTROH-WERKE A. G. 


Na trenie Małopolskim żadni pośrednicy lub t. zw. hurtownicy 
nie są uprawnieni do sprzedaży maszyn „Wiktoria 


POLSKI BANA FRZEMYGŁOWY 


Rok zalożenia 1910. 


Kapital akcyjny zł. 6,000.000. 
Fundusze rezerwowe około zł. 3,300.000. 


Zakład błówny we Lwowie, al. 3-go Maja 4 


Oddziały: 
W KRAJU: Borysław, Drohobycz, Gdańsk, 
Gdynia, Gorlice, Kraków, Krosno, Łódź, 
Stryj, WARSZAWA. 


ZAGRANICĄ : Paryż. 


Adres telegraficzny Zakładu Głównego i Oddziałów: 
„NOOSTRIA” 


Polski Bank Przemysłowy przyjmuje wkłady złotowe i 
w walutach obcych na najkorzystniejszych warunkach tak 
pod względem oprocentowania jak i wypowiedzenia, oraz 
wydaje książeczki wkładkowe oszczędnościowe złotowe i 
dolarowe, które w myśl artykułu 29 prawa bankowego 
przyjmowane są na kaucje i wadja na równi z gotowizną. 


Korespondenci we wszystkich ważniejszych 
ogniskach handlowych Świata. 


BO: PADA 1. Telefon 64-72 


aoa NA 6-MIESIĘCZNE SPŁATY! = 


PLASZCZE d mskie, Reglany, Futra, Ubrania męskie z najlep- 
szych maiterjałów bielskich, tak gotowe, jak I na miarę poleca 


Krajowy Skład Odzieży LANGA 
Liów, Pasaż Mikolascha._ ii akreta beata die S 


daž na piętrze, naprz. DE Mik. 


OMR Ur PU SSL DAR TAAAK: da SZYI: "W BSE ANTE! I - 
Konkoraję nistylko cenami, lecz towarem dohorowym 
TOM ANY 55 zł. Fotele do skład 48 zł. Malerace od 33 zł. Łóżka patom- 
towe, Narauty, Kapy i t. p. poleca 
E. HAGLER Lwów, Sobieskiego 21. Za gotówkę i na spłaty od 5 zł. 
Czaki i cm | EL 


TABRYKRA WEDLCLIN 


JAŃ COMI 


E ry e znane z dobroci 
Z aka 

oe 7. 
EE Fabryka: ul. Zborowskich 44. 


Główny skład: ul. Łyczakowska 15, 
Tel. 26-51 i 48-72. 


KO (GSDGIOGIO CND GSÐ GSO GIO GSA GIDGIOGSA 


aj 


Bank Cukrownictwa 


Spółka Akcyjna w Poznaniu 


Oddział we Lwowie 
ul. Jagiellońska 1. (020. S2ts-) 


Kasy Oszcz. 
Adres telegr. „BACUKROG 


Telefony: 
25.40, 6-17, 


2-42, 9-65, 8-21, 17-50. 
CISZĘ NSBK PACH 


1h O DZIENNIK LUDOWY: 


p — 
|Towary bławatne, 
jedwabne i galanteryjne 
na dogodnych warunkach poleca 
JH. GH EERE 
BATOREGO 32, "= %FGixsazsvm | 


j 


ż Tungsramówki: 


Zjednocz. fabryk żar. w Polsce 


s j || Ti 
a AANIDN 
K Polskich zakładów Philipsa. 


Akumuiatory, prostowniki, żelazka, garnuszki 
elektr., Materjał dla wszelkich urzadzeń elektr. 


PO CENACH HURTOWNYCH 
Henryk Sonnenschein 
Lwów, ul Sienkiewicza 8 róg Lindego 
MEERE A UE 


SZAFRAŃSKI JAN | 


kzawiec 
przypomina się Szanownym P.T. 


KLIENTOB 
Sykstuska 1. 32. 


à do wódek, mydła twalriowe itp. poleca Józef 
Smaki KOusZAKSK u. Batorego 1. 34 a. 
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Lwow. ül Sykstus 
Telefon 35-24 
wykonuje 
DRTYSTYCZNE KLISZE 

JEDNO -Ì WIELOBARWNE 


> przafrocra da rwclam m aby stora: 
Nerrdamych cotin my róży) * 


Przez cały rok otwarte pensjonaty 


sezon jesienny sezon zimowy 


ZAKOPANE 


Trzy pierwszorzędne pensjonaty, położone 

obok siebie a to „Warssawianka®“ (cen- 

tralne ogrzewanie) „Mason sze“ i „Kon- 

atantynówka*. Własny park, 78 pokoji 
Ł na osób 106. 


JAREMCZE 


Pensjonat „Lwigród*, konifort 42 pokoji 
na 60 osób, włagne garaże na auta. 


Zamowienia adresować należy wprost do 
ą zarządów pensjonatów. 


a 


mes: 


Nr. 396 


e mare. 


Piwo ERSPOTIOWE jasne 
PIWO Bawarskie ciemne 


(podwójne stodowe) jedyne dla smakoszy piw ciemnych 


Piwo Porier imperial czarne 


zalecane przez lekarzy. 


Wszędzie do nabycia. :-: Wszędzie do nabycia. 


Powiatowa Kasa Chorych w Kałuszu. 


L. dz: 3127/28 


OGŁOSZENIE! 


Na podstawie art. 62 ust. z dn. 19. V. 1920, r, (Dz. U. Rz. P. Nr. 44 p. 272) i rog 
porządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 24. III. 1926 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 
44 p. 278), tudzież zgodnie z $ 86 i 87 statutu Kasy Chorych rozpisuje się niniejszem 
i ogłasza: 


WY BORY 


Delegatów do Rady Powiatowej Kasy Chorych w Kałuszu. 
które odbędą się w niedzielę, dnia 10 marca 1929 roku. 


Spisy wyborców zostana wyłożone od dnia 1 stycznia 1929 r. do 10. stycznia 1929 r. 
od godziny 9-1] rano do godz. 14-tej bez przerwy, w lokalu Powiatowej Kasy : Chorych 
w Kałusza, ul. Słowackiego- i 

Wciągu dni 10 od wyłożenia spisów, przysługuje każdemu ubezpieczonemu odaośnie do 
ubezpieczonych, każdemu zaś pracodawcy odnośnie do pracodawcy prawo reklamacji, co do 
wpisania lnb wykreślenia ze spisu czy to reklamującego, czy to innej osoby. 

Rada Kasy składać się będzie z delegatów wybranych na okres trzechietni w myśl 
$ 86 statutu Kasy Chorych w liczbie 45 delegatów i tyłnż zastępców z których 30-tn de- 
legatów i tyluż zastępców wybierają ubezpieczeni, zaś 15-tu delegatów i tyluż zastępców 
pracodawcy. 

Czynne prawo wyborcze mają pracodawcy i ubezpieczeni bez różnicy płci o ile ukoń- 
czyii lat 20 w dniu 18 grudnia 1928 r. 

Listy kandydatów winny być doręczone Zarządowi Kawy bezwzględnie do dnia 16 go 
lutego 1929 r. w godzinach urzędowych. 

Każdy wyborca głosuje osubiście po wylegitymowaniu się dowodem, stwierdzejącym 
jego tożsamość, 

Głosowanie dla ubezpieczonych eraz pracodawców odbędzie się dnia 10 marca ł929 r. 
od godz. Sej rano do gidz. 20 ej wieczorem w biurze Powiatowej Kasy Chorych w Kałuszu. 

Biiższe szczegóły zawierają afisze rozlepione w całym okręgu działalności Kasy. 


Kałusz, dnia 18 grudnia 19328 r. 


Dyrektor: Przewodniczący Zarządu 
(-) Aleksander lanicki. (-) Andrzej Lewicki. 
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